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Slady na śniegu. 


Jak szpiegowano Gorgonową 


KRAKÓW, 10.3. m : Tel. wł = 
Gorgoriowa wyglądała dziś na ziuę 
czoną, Twarz blada, oczy podkrą- 
-Żone,. powieki wznoszą się. jak 
-gdyby z wysiłk em. Na czo'e po- 
„jawiają się zmarszczki Widać, że 
„ta kobieta cierpi, że znajduje się 
na krawędzi wytrzymałości nerwu 
wej: że lada chwila może  doiść 
do wybuchu. Ale do wybuchu nie 
"dochodzi. Od czasu do czasu Gor- 
-gonowa zrywa się i chce mówić, 
nie przerywa jednak nikomu, cze- 
ka na znak przewodniczącego. Mo- , 
-Żna powiedzieć, że zachowuje do- | 
bre obyczaje parlamentarne. 

A nie brakowało okazji, by ją 
wyprowadzić z równowagi. Hen- 
ryk Zaremba zapierał się. jakoby 
“się Gorgonowej oświadczył i isj 
-inicjatywie przypisał początek ro- 
mansu. On jej tylko ulegał... Kto 
spojrzał raz na tego, „Apoiiina“ Z 
_tysą czaszką. o pomi iętej twarzy i 
tepych oczach, rozumie całą za- 
bawność erotycznej manji wielko- 
"ści Zaremby. 

Gniew Gorgonowej wywołało ze 
znanie dr. Csali, sąsiada Zaremby 
-w Brzuchowicach. Świadek ten nie 

„ma poczuca komizmu. Któż be- 
wiem ośmieliłby się powiedzieć put 
blicznie, że czerpał wiadomości 
„Od siostry służącej Gorgonowe., 
która służyła u jego matki“. Prze- 
.cież takie zdobywanie informacyj 
może człowieka ośmieszyć na ca- 
łe życie. , 

Zeznania dr. Csali zdenerwowa- 
ły Gorgonową. Zerwała się z miej- 
sca i zawołała z ironią: „Pan się 

myli. panie doktorze. Patrzcie, jak 
Pan doskonale wszystko  pamię- 
"ta*.. i śmiała się zjadliwie, kiwa- 
jac głową. 

Dr. Csala pamięta obecnie nawet 
lepiej, niż we Lwowie. bo dziś po 
Taz pierwszy wogóle zeznał, że 
gdy oskarżona powróciła na wé- 
"randę, czuć było od niej nafte. Dia- 
czego dotychczas nikomu o tem 

„nia wspominał? 


Do najcekawszych punktów w 
procesie należy sprawa psa. NY 
-i przez kogo został zraniony? 

Akt oskarżenia nie wyjaśnia tei 
Sprawy, ale prokurator stawia te- 


Złoto ranływa 


ORZEC OZZIE CZE ZEZRZE IDZ KRZEWY ZZ ZZA ROTO ZZOZ 

NOWY JORK, 10. 3. W ciągu dnia 
„ wczorajszego złożono w samym No- 
wym Jorku 30 miljionów dolarów w zło 
cie, ukrywanych przez osoby prywat- 
ne. Ogółem od dnia ogłoszenia sankcji 


za ukrywanie złota, złożono go na SU 
me 65 milionów dolarów. 


Pełna tabela 
ioterji 


na Str. 7-ej 


: 


zę. że pies był zraniony znacznie 
"później po wykryc u zbrodni i ta 


W toku SR dyskusji na 
radzie miejskiej m. Katowic nad 10- 


cia pomiędzy radnymi poszczególnych 
klubów na tle subwencji dla teatru, 
wynoszącej 65.000 złotych, z czego 52 
tysiące przeznaczono na teatr polski, 
a 13.000 na teatr niemiecki. Za sub- 
wencją dla teatru wypowiedział się 
klub niemiecki i sanacji. 

Dyskusję  przecięło przemówienie 
prezydenta dr. Kocura, apelującego do 


nie za udzieleniem subsydjów dla tea- 
tru. Wniosek poddano pod głosowa- 


ŁÓDŹ, 10.3. — Tel, wł. — Wia- 
'domość 'o wyniku konferencji Z 
przemysłowcami w ministerstwie 
op. społ.,a szczególnie: fakt,że fabry 
kanci nie odstąpią od swego staro 
w.ska, uważając że rozpoczęcie ro 
kowań może 1astąpić dopiero po 
przerwaniu strajku wywarła 
wśród robotników włókienniczych 
ogromne wrażenie. 
Niespodziewanie strajk zaostrzył 
się. Wczoraj stanęły już nietylko 
Średnie i małe fabryki, aie i więk- 
sze zakłady. 

Robotnicy na wieść o wynikach 
E eeni nasowo opuszczali 
warsztaty, przystępując do strajku. 
Wczoraj stanęły pracujące do- 


CZĘSTOCHOWA 10. 3. — Tel. wł. — 
Zuchwałego napadu bandyckiego doko- 
nano na szosie nieopodal Złotego Po- 
toku. 

Gospodarz ze wsi Zawady Franciszek 
Radosz powracał do domu z Przyrowa, 
gdzie na jarmarku kupił konia. 

W odległości jednego kilometra od 
Złotego Potoku napadli go na szosie 


ŁÓDŹ, 10. 3. — Tel. wt. — Dróżnik 


obchodząc na-kilka-minut- przed nadej- 
ściem pociągu. tor kolejowy zauważył 
dużych rozmiarów hak, wbity w spoje- 
nie szyn. 


miljonowym budżetem doszło do star- 


kiubów polskich, by głosowały solidar , 


:ze:( 


Trzej bracia - - mordercy 


staną przed sądem dorażnym 


0 krok od katastrofy... 


9.letni zamachowcy na pociąć 


z posterunku Bobry pod Radomskiem | 


-przez Gorgoónową. ale wtedy pies... 
nie skowyczał, nikt w każdym ra- 


Subsydja dla teatrów i sportu 
‘na radzie m. Katowic 


nie i większością głosów uchwalono 
subwencję przyznać. 

Drugie starcie wywołała subwencja 
35.000 dla wychowania fizycznego i 
przysposobienia wojskowego. W spra- 
wie tej znaleziono kompromisowe roz- 
wiązanie, przyznając 10.000 złotych na 
wychowanie fizyczne i przysposobienie 
wojskowe, a 15.000 na pomoc sporto- 
wą i naprawę boisk, przy których to 
pracach znaleźliby zatrudnienie bezro- 
botni. 

Ze względu na spóźnioną porę część 
tajną obrad odroczono do następnego 
posiedzenia. 


tvchczas przędzalnie Barcińskiego 
i Króniga (Karolewska Manufaktu- 
ra)l. K.. Poznańskiego, „Widzew- 
ska ni.ciarnia* i zakłady Ossera. 


W całej Łodzi czynna jest tylko 


jedna przędzalnia Plihala 

W lokalu związku robotników se 
zonowych doszło do zajścia, Wy- 
wołanego przez posła komun stvcz 
nego Rozenberga, którego wresz” 
cie robotnicy także wyrzucili z :0- 
kalu na ulicę, 

Na przedmieściu łódzkiem Choj- 
ny obrzucono kamieniami dwa wa 
gony tramwajowe, wybiając 23 
szvhv. kilka osób aresztowano. 

Również na Widzewie. przed za 
kładami WT Manufaktury 


trzej bracia Stanisław, Franciszek i 


Florjan Poadsiedlikowie z pobliskiej wsi 
Przymłowice i zabili go uderzeniami 
jakichś tępych narzędzi. Po dokonaniu 
morderstwa bracia zrabowali konia: i 
zbiegli. 
Uięto ich wkrótce. * 
| Staną przed sądem’ doraźnym, 


Hak ten spowodowałby niewątpliwie 


Dochodzenie ustaliło że hak wbili w 
szyny z figlów. dwaj chłopcy, 8-leńni 


Władystaw. Zieliński i 9-letni Tadeusz: 


Wiąźlak. (Ro). i 


‘straszną w swych skutkach katastrofę. 


| 


-Zie skowytu nie słyszał. 
„pies! Skowycza! tak głośno, że W= 
dzi budził, 


"Wąszkiewicz.. 
_ czak, Socha, 


„te, jeden srebrny, 3 naszyiniki i 


Dziwny, 


gdy mu się nic nie 
działo, a milczał, gdy mu rozwa- 
lono głowę... 

Poniżej — a> przebieg wcz0.- 
rajszej tozprawy. 

PRZEWODNICZĄCY 
PROSI O SPOKÓJ. 

— _ Chciałem zaznaczyć, że od są- 
mego początku rozprawy starałem się 
prowadzić ją w największym spokoju. 
Z mojej strony starałem się prowadzić 
ją bezstronnie. Ponieważ zwrócono mi 
uwagę, że ze strony galerji są objawy 
odnoszenia się przychylnego lub nie- 
przychylnego w stosunku do oskarżo= 
nej, proszę o zaniechanie tych Obja- 
wów. Panów przysięgłych, proszę, by, 
pytania stawiali za mojem pośrednic= 
twem, 

Na salę wchodzi Staś Zaremba, któs 
ry w dalszym ciągu odpowiada na py- 
tania obrony: 

(Dalszy ciąg na str, 4-ej). 


_ Strajk w Łodzi zaostrzył się 


Robotnicy nie odstąpią od swych żądań 


obrzucono kamieniami wagon tram 
wajowy, przyczem ranny został 
dość ciężko kamieniem jadący na 
platformie listonosz. 


W samei Łodzi strajkuje obecnie 
około 60.000 robotników=w okręgu 
łódzkim zaś około 30.000. Na pro- 
wincji stanęło około 40 proc. zakła 
dów włókienniczych. Najmniej ro- 
botników strajkuje w Tomaszowie. 

Rada miejska Łodzi na wczoraj 
szem posiedzeniu przyjęła uchwa- 
łę wyrażając w niej całkowitą so- 
lidarność ze strajkującymi włóknia 
rzami. 


Z Łodzi wyjechali do Warszawy 
delegaci zw. robotniczych, którzy 
wezmą udział w dzisiejszej konfe- 
rencji w ministerstwie op. spo 
łecznej. 

W skład delegacji na czele któ- 
rej stoją posłowie Szczerkowski i 
wchodzą pp. Wal- 
„Pawlak. Cieszkow= 
ski i przewodniczacy głównej ko- 
misj: strajkowej Zajdel, 

„Delegaci oświadzzyli wczoraj na 
dworcu naszemu korespoudentowi, 
że nie dopuszczą do tegn, aby no” 
wa umowa miała być gorsza od 
zawartej w r. 1928. 


„Wizyta złodziejów 


Wczoraj w. godzinach  popołudnio= 
wych, korzystając z chwilowej. nieo- 
becności p. Jana Kalety, wlamano się - 
do jego. mieszkania w- Król. * Hucie 
(Piastowska 17). otwierając - drzwi 
podrob onym kluczem - 

Pastwą niepożądanych gości padło 


czarne futro męskie, Jakież ub ubramie t 


kilka sztuk biżuterii, jak złota branzo-. 


letka, 2 pierścienie z kam'eniami LET 


Szkoda bardzo znaczna. > 


niama, 


W okresie, kiedy wszyscy 
normalni, cywilizowani ludzie 
świata, zdają sobie dokładnie 
sprawę z okropności wojny 


- wszelkiemi siłami dążą do utrwa 


lenia pokoju, kiedy Liga Naro- 
dów, acz nieudolnie, jednakże 
stara się przeciwdziałać potwor 
nej wojnie chińsko - iapońskiej, 
spotykamy się z takim np. „kwia 
tuszkiem*, dobitnie świadczą- 
cym o umysłowości i moralności 
niektórych ludzi, 


_ W Charbinie, gdzie mieszka 
dość liczna kolonja polska, uka- 
zuje się pismo „Daleki Wschód“, 
niewątpliwie bardzo sympatycz 
ny organ, jeśli idzie o polskie 
wydawnictwo na obczyźnie. W 
piśmie tem, prawdopodobnie z 
óbowiązku dziennikarskiego. a 
może tylko z powodu braku ma- 
teriału, wydrukowano krótki ar- 
tykulik p. Witolda Leparskiego 
p. t. „Podporucznik Masaru Szy 
nocharu“, Z artykuliku tego wy 
mika, że wojskowy japoński ma 
wiele sentymentu dla Polski i bi 
jac wrogów śpiewa — „Pierw= 
szą Brygadę"... 

Oczywiście jest to wiadomość 
bardzo przyjemna i ucieszyłaby 
niewątpliwie każdego Polaka, 
gdyby nie forma, jakiej autor ar- 
tykuliku użył dla opisania boio- 
wych przeżyć japońskiego oiice 
ra i gdybyśmy nie zdawali sobie 
sprawy z tego, kto w tei całej 
wojnie, która pali się niegasną- 
cym płomieniem na Dalekim 
Wschodzie, jest napastnikiem, a 
kto tym, który się broni... 

Wystarczy taki tylko frag- 
ment artykułu p. Leparskiego: 
„..W reszcie z miasta jak z otwar 
tej rany krew, wypłynał bezład- 
my potok ludzki... 

Intensywne bombardowanie 
zrobiło swoje i starogiryńcy w 
popłochu wylegli za miasto, na 
otwartą, rozległą przestrzeń. Tu 


-czekała ich niespodzianka. Od- 


dział Szynochary powitał ucie- 
kaiacyvch intensywnym ogniem”. 
WEST A nne aaa e iana 


Zgon 


gen. Zosik - Tessaro 


W Przemyślu zmarł dowódca 
O. K. Przemyśl gen. Zosik-Tes- 
Saro, 
chrony Pogranicza. W ub. nie- 
dzielę gen. Tessaro zapadł na 
zapalenie płuc i wskutek ataku 


serca zakończył życie. 
- 03 


- Szantażystkia 
poszła do więzienia 


Głośna szantażystka Falkiewiczó 
wna. o której przed paru dniami pi- 
saliśmy, stanęła wczoraj ponownie 
przed sądem w Warszawie i ska- 
zana została za szantażowanie 
dziennikarza W. na 1 rok więzie= 
nia. Oskarżoną z miejsca areszdo- 
wang, j 


„zgłoszone przez 


b. dowódca Korpusu O- 


To chyba dosyć, abyśmy cał- 
kowicię stracili sympatię nietyl- 
ko dla podporucznika japońskie- 
go, który może miał rozkaz strze 
lania do bezbronnych uciekinie- 
rów, ale przedewszystkiem do 
autora tę potworność z entuzjaz 
mem opisującego. 

Nie chcemy przesadzać, bar- 
dzo możliwe, że takie opisy na 
równi z opisami o krwawych ma 
sakrach w lochach czerezwyvcza 
jek podobają się czytelnikom 
„Dalekiego Wschodu“. Wszyst- 
ko jest możliwe i zrozumiałe... 
na — Dalekim Wschodzie... Ale 


PEKIN, 10.3. — W wyniku na- 
rady odbytej pomiędzy Czang- 
Kai-Szekiem. Czang-Sue-Liangier i 
zastępcą premiera Sungiem, Chiń- 
czycy czynią poważne wysiłki ce- 


lem powetowania klęski *poniesio- 


nej w Dżeholu. 

Jak podają źródła urzędowe, ko 
lumny woisk chińskich nacierają na 
Japończyków z trzech stron. Od- 


$zubienica grozi 


mordercy l'stonosza 


POZNAŃ, 10.3. — (Tel. wł.) — Uie- 
to tu sprawcę potwornej zbrodni na 
osobie listonosza $. p. Adama Rypiń- 


skiego w Torumiu. Morderca jest 30-let - 


ni mieszkaniec Poznania, Edward Mos 
sakowski. 
Mossakowski 


cziijąc, że policja 


Komisja gospodarstwa społeczne 
go Senatu zakończyła obrady nad 
projektem ustawy o scaleniu ubez= 
pieczeń społecznych. 

W głosowaniu zostały przyjęte 
wszystkie poprawki w liczbie 729, 
referentów: ser. 
Mora Brzezińskiego i sen. Bobrow- 
skiego. 

Wśród tych poprawek m. ta. 
przyjęto poprawkę. dotyczącą W- 
bezpieczenia pracowników przed: 
s'ebiorstw i instytucyj. które przed 
wejściem w życie niniejszej usta- 
wy udzielały swym pracownikom 
pomocy lekarskiej zamiast ubezpie: 


Ostry 


pracowników miejskich w Warszawie 


Pracownicy miejscy zdecydowali 


| się na zaostrzenie strajku z włoskie 


go na pełny. Decyzja taka zapadła 
na posiedzeniu delegatów wszyst- 
kich wydziałów, na którem przed- 
stawiciele komisji porozumiewaw= 
czej oświadczyli, że magistrat apro 
buje stanowisko prezydenta mia- 
Sta w sprawie skasowania 15 proc: 
dodatku stołecznego i zastąpienie 
go przez czasowe zasiłki dla najniż 
szych grup uposażeniowych. Oraz 
ustabilizowanie płac od 1 kwietnia 
na warunkach. lutowych z zamianą 


s Soola, 11 marca 1033 r. 


| żydów ze wszystkich urzędów. 


rzeciwnatarcie 
Japończycy wycofu ą się 


| zała się powierzchowną. 


JE 
Czy przemyślano ten projekt? ; : 
720 poprawek do ustawy scaleniowej 


33E(: 


czemu te właśnie ponure brech- | Śpiewania przez Japończyka 


ty przedrukowuje wielki polski 
dziennik prowincjonalny, to już 
jest zupełnie niezrozumiałe... „krwawych eposów* w nikim 

Bo przecież jeśli szło o zano- | dzisiaj już nie wzbudzających 
towanie miłego skądinąd faktu | zachwytu... 


| „Pierwszej Brygady“ to przecież 
można było zrobić to, unikając 


. 


Teror hitlerowski 


r © m 
sza'eje w Niemczech 
BERLIN, 10,3. — Wśród żydów nie 
mieckich rośnie niepokój, w związku 
z rozpoczęciem kursu antysemickiego 
przez rząd Hitlera. Masowo usuwa się 


W całych Niemczech mnożą się 
napady na żydów. Hitlerowcy, a tak- 
że młodzież, zaczepia osoby o Wy- 
gladzie semickim, wykrzykując  „Ju- 
den heraus!“ W niektórych miejsco- 
wościach te napady przybierają cha- 
rakter pogromów, co wywołuje panie 
kę wśród żydów. 

Antyżydowska atmosfera, która 0= 
panowała masy niemieckie, spowodo= 
wała masową ucieczkę żydów z Nie- 
miec. Pociągi do Francji, Szwajcarii i 
Holandji przepełn'one są żydami, któ- 
rzy w popłochu opuszczają Niemcy. 

KATOWICE, 10.3 — Tel. wł. — W 
ostatnich dniach przybyło na polski 
G. Śląsk wiele rodzin żydowskich z 
Niemiec, chroniąc się u swoich krew- 
nych i znajomych przed terorem, Sto- 
sowamym przez bojówki hitlerowskie. 

BERLIN, 10.3. — Tet. wł. — Bo- 
jówki hitlerowskie rozpoczęły teror w. 
stosunku do burmistrzów poszczegól= 
mych miast, Burmistrza Kobiencji, Ro- 
senthala, zmuszono do wywieszenia 
flagi z godłami hitlerowskiemi. Przy= 
wołana policja okazała się bezsilna, 
wobec czego magistrat wystosował 
telegram protestacyjny do pruskiego 
ministra spraw wewnętrznych. j 

W Kamienicy bojówka hitlerowska 
aresztowała wyższych urzędników są 
dowych, z prezesem sądu krajowego, 
dr. Ziele na czele. i 

W Kolonji hitlerowcy wtargnęli do 
mieszkania socjalistycznego posła 
Solmana i uprowadzili go w niezna* 
nym kierunku, Tak samo uprowadzo= 
no redaktora socjalistycznego pisma 
„Rheinische Zeitung“. Í 


BERLIN, 10.3. (PAT).— Wszystkie 
budynki publiczne w Monachium zo- 
stały wczoraj wieczorem obsadzone 
przez szturmówki, 

BERLIN: 10.3, — Autonomia Tep 
bliki bawarskiej od wczoraj zostala 
faktycznie zawieszona. ; 


Chiúczy łów 


działy japońskie wycofały się po" 
dobno z okolicy Ku-Pei-Ku w stro- 
nę miasta Dżehol. 

Główna kwatera armii japońskiej 
w Kwantungu polecła podjęcie 0- 
gólnego ataku. celem zniszczenia 
wszystkich oddziałów chińskich, 
stawiających jeszcze opór wzdłuż 
Wielkiego Muru. 


jest na jego tropie, usiłował popełnić 
samobójstwo w hotelu Europejskim, 
przecinając sobie nożem kuchennym 
arterję u lewej ręki. Rana jednak oka- 


po EZR EN Z RZE SR agu Z ZZOZ 


Mossakowski stanie przed sądem do 
raźnym. 


czenia w Kasach Chorych. 
Poprawka ta odracza terminy 
likw.dacji odrębnej pomocy Ilekar- 
skiej dla tych przedsiębiorstw. 
Pozatem przyjęto poprawkę roz- 
szerzająca korzystanie z bezpłat- 
nego leczenia w Vasach Chorych 
na osoby dotknięte chorobą zawo- 
dową i na bezrobotnych. 
Poprawka ta przewiduje TÓW= 
nież. że rozporządzenia ministra 0- 
pieki mogą ustalić wykaz porad 
bezpłatnych w wypadkach chorób 
wenerycznych. umysłowych. Za- 
kaźnych chorób skórnych i jaglicy. 


Faktyczna władza w Bawarii prze 
szła w ręce generała von Eppa, kt- 
ry mianowany został komisarzem rzą 
dowym. 

Poseł bawarski w Berlinie otrzymał 
polecenie od rządu bawarskiego zas 
łożenia protestu przeciwko wprowa” 
dzeniu - rządów komisarycznych. 

Premier bawarski Held wystosował 
do kanclerza Hitlera telegram ostro 
protestujący przeciwko zamianowaniu 
gen. vón Eppa komisarzem policyjnym 
dla Bawarii. Zwołanie sejmu bawar= 
skiego na sobotę zostało odroczone. 


strajk 


15 proc. dodatku komunalnego na 
zaszeregowanie pracowników do 
wyższych kategoryj. 

Pracownicy uznali te warunki za 
niewystarczające. Oliwą, która pod 
syciła ogień straikowy. był też 0- 
kólnik prezydenta miasta do na- |; 
czelmików wydziałów. żądający w 
kategoryczny sposób powrotu do 
pracy lub opróżnienia biur miej- 
skich. 

"Na wieść o zaostrzeniu strajku 
prezydent miasta oświadczył. że co 
fa wszystkie swe dotychczasowe 
waruniki, 


Czytaicie 


KINO 


Nr. v Teraa 


NOWY CZAS So Sobofa, 11 marca 1933 r. 


Sabotaż ies nie pomógł 


Płace górników utrzymane - przy zniżce cen węgla 


Nasza dłuotrwała kampania w 
sprawie ogólnej polityki przemy- 
słu węglowego została uwieńczo- 
na pełuym sukcesem. 

-W szeregu artykułów, przytacza 
jąc poufne i rewelacyjne dane i 
cgłaszając tajne memoriały prze- 
mysłowców, domagalśmy się w 
pierwszym rzędzie utrzymania do- 
tychczasowych stawek zarobko- 
wych, a następnie zniżenia ceny 
węgla. 

Postulat pierwszy został już zre- 
ź alizowany, bowiem na wczoraj- 
szem posiedzeniu komisji arbitra- 
żowej zapadła po myśli zajętego, 
a przez nas reprezentowanego, sta 
mowiska robotników uchwała. 

i» Komisja arbitrażowa obradowa= 
ła w składzie: przewodniczący inż. 
Kossuth, ze strony pracodawców 
dyrektorzy Lebiedzik, von Totie- 
'ben i Leonard, ze strony robotni- 
ków sekretarze Król (ZZP), Feliks 
(ZZZ) i Bocian (CZG). 

i'« Dyrektor związku pracodawców 
Tarnowski zakwestionował możli- 
wość rozstrzygania sporu przez 
komisję, twierdząc, iż bezpośred- 
mie układy nie były dotąd nawią- 
zane, więc tem samem komisja ar- 
bitrażowa nie ma podstaw praw- 
nych do rozpatrzenia sporu. 

Przedstawiciele organ'zacyj za- 
wodowych były senator Graiek, no 
sel Stańczyk i sekretarz Derejczyk 
zbili wywody dyrektora Tarnow. 
skiego, stwierdzając, że możliwość 
bezpośrednich rokowań została 
przez pracodawców wykluczona. 

Komisia po naradzie uznała się 
za kompetentną do rozpatrzen a 
sporu, wobec czego przedstawicie- 
le przemysłowców opuścili salę 
obrad. 

Po przystąpieniu do merytorycz= 
mego rozpatrzenia sporu delegaci 


Ea 
RADIJO 


Katowice. Sobota, 11 marca 1933 r. 
11.50 — Komuńikat meteorolog. 11.5 — Sy- 
gnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.10 — Kon- 
cert z płyt gramofonowych. 13.05 — Komu- 
nikat gospodarczy śląski 13.10 — Komunikat 
meteorolog. 13.15 — Poranek szkolny ze Lwoe= 

a. 15.10 — Komunikat eksportowy ł gospn- 
darczy z Warszawy. 15.25 — Wiadomości woj- 
$kowe i strzeleckie. 15.35 — Słuchowisko dla 
młodzieży „Chłopcy z placu Broni'*. 16.00 — 
Intermezzo muzycene: 16.20 — Odczyt dla ma- 
turzystów (dział Historja'*) p. t.: „„Wielka 
schizma i sobory'* 16.48 — „Ulgi podatkowe 
dia nowowznoszonych budowli'*. 17. Skrzyn 
ka. pocztowa dla dzieci. 17.25 — Intermezzo 
muzyczne. 17.40 — Odczyt z Warszawy. 
18.00 — Odczyt dła matut stów (dział „Lie 


teratura polska'*) p. t. „Cyprjan Norwid'*. 
18.25 — Muzyka lekka. 19.00 — Rozmaitości 
19.10 — „Jak nauka poznaje tajemnice ma- 


KeA 19.30 — ,Na widnokręgu”. 20.00 — 
Muzyka lekka z Warszawy, w przerwie wia- 
domości sportowe. 22.05 — Koncert Chopinow= 
ski. 22.40 — Feljeton p t. „Zamki słowackie 
w baśni i tegendzie 55 — Komunikat me- 
_teorotog. 23.00 — Muzyka taneczna. 23.30 — 
Waidomości z kraju dła członków Polskiej 
Ekspedycji Polarnej. 23.35 — 24.00 — Muzyka 
taneczna (płyty). 


Katowice. Niedziela, 12 marca 1933 r. 


9.00 — Transmisja cichej mszy z Krakowa. 
10.1 — Audycja religijno - muzyczna. 11.15 — 
Muzyka religijna (płyty). 11.57 — Sygnał cza- 


su i hajnał z. Krakowa. 12.10 — Komunikat 
meteorologiczny. 12.15 — Poranek symfonicz- 
ny z Filharmonji Warszawskiej — w. prze- 


-= rwie „Jak korzystać z Kasy Chorych''. 14.00— 
Odczyt rolniczy. 14.20 — 15.00 — Muzyka z 
Warszawy. 16.00 — Transmisja z katedry św, 
iotra i Pawła w Katowicach. J. E. biskup 
Śląski dr. Stanisław Adamski wygłosi il-gie 
kazanie pasyjne. 16.45 — Kącik jezykowy. 
1.00 — Koncert popołudniowy. 18.00 — Ro- 
Syjskie pieśni ludowe. 18.40 — Muzyka lekka 
Mpłyty). 19.00 — Rozmaitości, 19.10 — Felje- 
ton wesoły. 19.25 — Słuchowisko ze Lwowa. 
20.00 — Muzyka operowa z Warszawy. 21.30 
=— Wiadomości sportowe; 21.40 — Utwory 
skrzypcowe w wyk. Stefana Frenkla. 22.20 — 
IE 22.30 — Muzyka taneczna (pły= 
ty). 22.55 — Komunikat meteorologiczny. 
23.00—24.00 — Muzyka taneczna (płyty), 


związków zawodowych uzasadajći 
konieczność utrzymania nadai obe- 
cnych stawek płac i to zarówno ze 
względów społecznych jak i pań- 
stwowych. ś 

Po dłuższej naradzie komi isja wy 
dała orzeczenie, mocą którego wade 


żność obecnej taryiy płac została- 


przedłużona do 31 lipca b. r. z ten. 
że może być wypowiedziana na 14 
dni przed upływem tego termitm, 
w przeciwnym razie ważność je: 


| 


Pełny sukces akcji „Nowego Czasu 


przedłuża się automatycznie ma 
dalsze trzy miesiące. 

Stronom pozostawiono pięciodzio 
wy termin do oświadczenia się, po 
czem, 6 ile orzeczenie to nie zo- 
stanie przyjęte dobrowolnie „prze Z 
obie strony, zostanie zatwierdzone 
na wniosek jednej strony lub ko- 
misarzą demobilizacyjnego przez 
ministra opieki społecznej i uzyska 
moc obowiązującą. 

Nie trzeba podkreślać, że tąwni- 


cy w komisji ze strony przemysło< 
wców głosowali przeciw tej- u- 
chwale. K 

Odnośnie sytuacji wytworzonej 
zapowiedzianą obniżką płac w zas. 
złębiu Dąbrowskiem i Krakow- 
skiem odbędzie się w poniedz:ałek 


„13 b. m. po południu zebranie mię. 


dzyzwiązkowego porozumienia or«. 
ganizacyj górniczych, na którem 
zapadną uchwały co do taktyki 
Związków. 


Fiandlarze białą „trucizną 


Wśród niewolników nałogu 


Sensacyjny proces leKarza-narKomana 


„Narkomania jest niezwykle groźną 
klęską społeczną, a podsycanie jej tę- 
pić należy narówni z handlem żywym 
towarem. To też tępieniu tej klęski 
poświęcono jeden z pierwszych aktów 
ustawodawczych odrodzonej Rzplitej, 
obowiązujący do dnia dzisiejszego”. 

Na tej zasadzie oparł prokurator 
Fiirstenberg swą mowę w procesie d-ra 
Traczyńskiego, który w dniu wczoraj- 
szym stanął przed sądem okręgowym 
w Warszawie pod zarzutem uprawiania 

handlu morfina i kokainą, 
oraz ułatwiania narkomanom nabywa- 
nia środków odurzających. 

Pod tem zasadniczem stanowiskiem, 
które sformułował w swem przemówie 
niu prok. Fiirstenberg, każdy napewno 
podpisze się obiema rękami. Niestety 
bowiem, stolica zbyt dobrze zna 

szkliste oczy kokainistów 
i nie reagujące na światło źrenice nie- 
wolników morfiny. Wiemy doskonale, 
że nielegalny handel środkami odutza- 
jącemi zorganizowany jest świetnie 
i mógłby Śmiało rywalizować swą do- 


Roosevelt W walce 


LONDYN, 10.3. Walka Roosevel. 
ta z kapitałem bankowym w Sta- 
nach Zjednoczonych zaostrza się. 
Wczoraj wydał Roosevelt rozpo- 
rządzenie, przedłużające zamknie- 
cie banków w Ameryce na czas 
nieograniczony. Jak wiadomo w 
czwartek upływał termin morator 
iym bankowego. Zakaz wywczu 
złota, wymiany banknotów na zło- 
to. został również utrzymany. Pla 
ny finansowe Roosevelta popiera 
wielki bank Chase National Bank. 
reprezentujący jnteresy Rockefelle- 
ra. Przeciwko Rooseveltowi wy- 
stępują wielkie banki z domem ban 
kowym Morgana naczele. 

Polityka Roosevelta zmierza do 
rozgraniczenia działalności ban- 
ków depozytowych i banków o 
charakterze wyb'tnie spekulacyi- 
nym. Finansjera amerykańska sta- 


"ra się sabotować zarządzenia Roo- 


sevelta. 


> 


skonałością orzanizacji 
z amerykańskimi przemytnikami 

alkoholu, 
Że tak jest, mamy dowód w zeznaniach 
jednego ze świadków w omawianym 
procesie; Świadek ten stwierdził miano 
wicie, że ma „swoich własnych do- 
stawców* i „zawsze większy zapas 
morfiny w domu*. A przecież klęska 
handlu narkotykami sięgnęła już tak 
głęboko w życie, że zainteresowano się 
zwalczaniem jej w skali międzynaro- 
dowej jeszcze przed powstaniem Ligi 
Narodów, a teraz Liga właśnie ma w 
swych rękach inicjatywę i- organizację 
tej walki. 

* 


Czy występujący w procesie w cha 
rakterze oskarżonego dr. Traczyński 
był związany z jakąś międzynarodo= 
wą bandą handlarzy narkotyków? 

Nie. 
ami akt oskarżenia, ani też nie dostar- 
czył ku temu żadnych danych prze- 
wód $ądowy. 

W małej salce, gdzie z trudem mo- 
gło pomieścić się około 30-tu osób, zo 
baczyliśmy z jednej strony młodego, 
36-cio letniego lekarza, którego karje 
ra naukowa zapowiadała się do nie- 
dawna znakomicie, b. asystenta Uni- 
wersytetu Warszawskiego. -Oskarżo= 
ny, ubrany był w ciemny garnitur, 
przechodzi równym ł pewnym kro- 
kiem salę sądową. W chwili, gdy za- 
siada na ławie oskarżonych, jest nie- 
co blady. Na pierwsze pytania sądu 
odpowiada głośno i dość szybko opa- 
nowuje zdenerwowanie, 

Dr. Traczyński przyznaje się, że kit 
ku osobom, które występują w proce 
sie jako świadkowie, robit zastrzyki z 
morfiny, gdy, jako natogowi narko- 
mami, znajdowały = w stadijum „gło 
du morfinowege* i „reakcji“, 

Oskarżony stwierdza, że sam byt 
do niedawna, a od 10-<iy lat przeszło, 
nałogowym narkomanem i używał za 
równo morfiny jak i kokainy. Stamo= 
wczo zaprzęczą jednak, by działał w 
chęci zysku. 


Trzeci zamach na prezydenta Roosevelta na prezydenta Roosevelta 


Maszyna piekielna w przesyłce pocztowej 


NOWY JORK. 10.3. — Odkryto 
Znów drugi raz maszynę piekielną 
w przesyłce adresowanej do pre 


| 


zydenta Roosevelta, 
Przesyłkę przejęto w biurze po- 
cztowem w Wavertowu, 


Tego zarzutu nie sprecyzował ' 


Świadkowie — to ludzie nędznie ubra: 
ni, o niezbyt normalnym wyrazie oczu. 
Czy wygląd ich — pytał w swej mo= 
wie adw. Wilhelm Fofmokl - Ostrow= 
ski, — nie obala zarzutu, że dr. Tra< 
czyński ciągnął z nich zyski pieniężne? 

Jednak sąd nie uznał wywodów obro 
ny, ani zeznań tej części świadków za 
wystarczające i 
skazał dr. Traczyńskiego na rok wig- 
zienia i pozbawienie prawa praktyki 

lekarskiej na lat 5, 
redukując na mocy amnestji karę do 
połowy i zaliczając 4 miesiące aresztu 
śledczego. z 

Obrońca zapowiedział apelację. 
):36:( 


Dziewczynka 
pod samochodem 


Wczoraj po południu na ul. Króle 
Huckiej w Szarlocińcu najechał na 5= 


letnią Małgosię Żydziok samochód 
półciężarowy Śl. 10981 prowadzony 
przez Framciszka Ziembę, szofera £ 


Katowic (Jagiellońska 14), 

Dziewczynka mie zważając na sy= 
znały ostrzegawcze usiłowała przes 
biec jezdnię i w tym momencie wpa= 
dła pod samochód, odnosząc szereg 
ciężkich obrażeń, w wyniku których 
w drodze do szpitala zr SE W 
Piaśnikach zmarła, 


Reperiuar 


Teatru Polskiego 


Sobota, 11.3 o godz. 16 ol ank dia 
szkół; o godz. 20 „Zemsi 

Niedziela, 12.3 o godz. "ie „Artyści” g 
o godz. 20 „Proboszcz wśród ubogich“. 

Wtorek, 14.3. Z powodu generalnefś 
próby Wielkiego Misterjum: Męka 
i Śmierć Chrystusa — przedstawienie 
zawieszone. 

Środa, 15.3 o godz. 20 „Golgota“ = 


premiera. 
„GOŁGOTA* 
Prawdziwem świętem dła Teatru bęs 
dzie premjera Wielkiego Misterjum: 
„Męka i Śmierć Chrystusa“ czyli „Qol 
gota“, wyznaczone na dzień 15 b. m. 
Przygotowania czynione są już od dłuż 
szego czasu pod osobistym kierunkiem 
reż. Kochanowicza. W Misterium tem 
rozwinie Teatr prawdziwy  przepycit 
dekoracyjny i kostjumowy, będący: 
dziełem art. malarza St. Węgrzyna. 
Oprócz wielkiego udziału zespołu ar 
tystycznego Teatru Polskiego przyjmie 
rówmież udział Chór Mieszany Katedry: 
Św. Piotra i Pawła w Katowicach pod 
Dyrekcją p. Jakaca, zaś całe kierow- 
nictwo muzyczne dzierży w swych rę= 
kach p. kapelmistrz Tomaszewski. ż 
Szczegóły w afiszach i programach 
teatralnych. Zamówienia na bilety 
R już kasa teatru. Te. 


(Początek na str. 1-ei) 

Dr. Woźniakowski: — Nim zadam 
panu pytanie, mam “prośbę — niech 
pan nie uważa, że obrońcy chcą pana 
denerwować, lub też zrobić z pana wa. 
rjata. To jest rzecz ciężka, chcemy tę 
sprawę wyświetlić. 

Na pytanie obrońcy Staś opisuje co- 
kół z figurą, który jest ustawiony ta- 
przeciw werandy, na której zobaczył 
krytycznej nocy ową postać. Dalej 
przedstawia Staś sposób badania Śla” 
dów. które znaleziono na śniegu. Pod- 
kreśla, iż ślady były świeże, głębokie, 
że prowadziły do basenu i do piwni- 
cy. Badanie śladów przeprowadzono w 
świetle latarki elektrycznej o godzi- 
nie 2-ej w nocy. Śladv nie były przy- 
sypane śniegiem, ani też nie byłc w 
ich wnętrzu wody. Obrońca stwier- 
dza, że w jednem miejscu aktów jest 
powiedziane, że brzegi śladów były 
już stopione į w środku była woda. 

STOSUNKI RODZINNE 
ZAREMBÓW. 

Dr. Woźniakowski pyta nastepnie 
świadka o okoliczności stosunków TO= 
dzinnych. 

— W czyiei głowie zrodziła się 
myśl inwigilowania Gorgonowej przez 
przeglądanie jej poczty i kontrolowa= 
mie tego, kto do niej przychodzi. 

— Może u siostry. 

— Czy wyście się żalili ojcu, że 
dzieje się wam krzywda? 

Świadek mamyśla się. 

— Czy mówił pan, że dostajecie złe 
jedzenie? ; 

— Nie. 
` — Czy dawniej było gorzej, aniżeli 
później za Gorgonowei? 

— Dawniej było gorzej. 

— Czy Gorgonowa wylegiwała się 
sały dzień z książką na werandzie, 
czy też pracowała fizycznie? 

— Pracowała fizycznie. 

— Czy był okres, kiedy nie było 
służącej, a Gorgonowa was obsługi= 
wała? 

— Był taki okres kilka dni, 

— Czy robiła wtedy koło was? 

— Tak jest. 

— Czy oiciec mówił kiedyś do 0- 
skarżonej: Dae ci pieniądze, a ty nio 
dajesz nic jeść. 

— Tego sobie” nie przypominam. 

Staś opisuje następnie, że rodzina 
jego matki nie interesowała się nimi 
zbytnio, oni zaś zachodzili tam bare 
dzo rzadko, gdyż mieli wrażenie. że 
Ojciec jest wobec tej rodziny nieprzy= 
chylnie usposobiony. 

— Czy ojciec kazał panu śledzić 
Gorgonową, lub tych, co do miej przys 
chodzili? 

— Nie. 

— A więc to, co robiliście, było Z 
vaszej inicjatywy? 

— Tak jest. 

Zkolei mec. Ettinger stawia pytanie: 

— Krytycznego wieczoru Musia (có- 
teczka Gorgonowei i Zaremby) nie 
poszła spać z Lusią — dlaczego? 

Po dłuższych indagacjach z zeznań 

świadka wynika, że jednak oskarżona 
chciała zabrać Musię krytycznego Wie» 
czoru, jednak ta nie chciała z nią spać. 


ZSUMOWANIE ZEZNAŃ STA- 


SIA NIEKORZYSTNIE.. DLA 
OSKARŻONEJ. - 

Mec. Ettinger: — Ile Śladów pań- 
skich rąk zostało na ścianach pokoju 
„Siostry — jeden. czy trzy? 

— Jeden ślad. 

"Obrona stwierdza, że w aktach są 
dowody że znaleziono tam trzy ślą» 
dy,’ zawierające odbicie linij - 
nych rąk świadka. 


-Na pytanie prof. Olbrychta Staś „Za 
siostry - 


tremba wyjaśnia, że zwłoki” 
-gdy wbiesł- do drugiego- pokoju, były 
jeszcze ciepłe -Wykazywały ' ciepło 
~ naturalne osoby: żywej. jedynie : krew 
"była skrzepnięta; "Poznał. że Siostra 
„nie” żyje, | ponieważ: "póruszająć ` jej | 
„głową, widział, że głowa jest zutpełnie | 


papilar- j; 
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Zeznania Zaremby E świadków w procesie Gorgonowej 


bezwładna.. Siostra leżała mawznak, 
głowę miała odwrócona w prawą 
stronę, Świadek przy pomocy biegłe- 
go demonstruje przysięgłym, jak to 
wyglądało. 

Pod koniec przewodniczący reast- 
muje zeznania, w których Świadek 
stwierdza, iż gdy się zbudził, zauwa- 
żył wychodzącą z pokoju siostry po= 
stać, która następnie skierowała się 
na werandę, gdzie rozpoznał, iż jest 
to Gorgonowa. Świadek stwierdza to 
stanowczo. 


ZEZNAJE ZAREMBA. 


O godz. 10-ej przewodniczacy pole- 
ca wezwać na salę architekta Henryka 
Zarembę. Architekt Zaremba zostaje 
ma żądanie prokuratora : zaprzysiężo- 
ny. Potem Zaremba opowiada, co wie 
o Gorgonowei. 

A więc słyszał od niej. że pochodzi 
z Dalmacji. jest córką lekarza, że ma 
tam rodzeństwo. Opowiadała mu da= 
lei, jak poznała por. Gorgona, jak 
przyjechała z nim do Lwowa i jak 
potem rozeszli się z powodu choroby 
męża. Opowiadała mu, że szukała pra- 
cy, była w szkole pielęgniarskiej, a 
następnie pracowała na posadzie, 

— A jak się pan poznał z p. GOrgo- 
mową? 

— Szukałem kogoś do dzieci. Po- 
znała mnie z nią p. Bałkinowa, 

Zaremba opisuje dalej dzieje swego 
małżeństwa z p. Zarembiną. Ożenił się 
z nią w 1912 r. i żyli do 1923. Żona 
zachowywała się z początku zupełnie 
normalnie, potem zaczęły się objawy 
choroby umysłowej. Psychiatra orzekł, 
iż trzeba ja oddać do zakładu dla u- 
mysłowo chorych. Została tam rze- 
czywiście przewieziona.  Kuratorem 
jej był z początku Zaremba. potem 
przeniósł to ma swoją szwagrową. ` 

Po trzech miesiącach  Zarembina 
wróciła i zamieszkała w osobnem mic- 


Szkaniu, jednak stan jej Się stale po- 


garszał, Objawem choroby  umysło- 
wej była utrata pamięci wypadków 


rozgrywających się w teraźniejszości. ' 


Paliła książki i bieliznę i miała manię 
prześladowczą, że czyhają ma nią ro- 
botnicy Zaremby. 
— Czy p. Gorgonowa przyszła od- 
razu do pana domu? 
— Kilka razy spotkałem się z nią 
w restauracji. Ja jej mówiłem, że dzie- 
ci nie mają Opieki i prosiłem, aby za- 
ieła się niemi, 
— Czy ustalono wtedy, ile Gorgon0= 
wa ma otrzymywać? 
— Była mowa o próbie dla stwier- 
dzenia, czy potrafi się tem zająć. 
Zaremba wyjaśnia dalej, że podkre= 
Ślił Gorgonowej, iż chodzi o to, by 
dzieci miały opiekę kobiecą. 


TYLKO KOCHANKA. 

— Czy pan nie robił jej nadziei, że 
się pan z nią ożeni, że uczyni ją pan 
matką swych dzieci? 
— Nie, ja chciałem by dzieci oto- 
czyć matczyną opieką. Ja mam żonę, 
więc nie mogłem mówić, że się z nią 
ożenię. 
— A czy pan obee na Gorgono- 
wej, że aie z nią Ożeni? 
Świadek opowiada dalej, że Goren: 
nowa odwiedziła go raz w mieszkaniu 
we Lwowie. gdzie doszło do stosunku. 
— Czy pan przypuszcza, że Gorgo- 


nowa przyszła pierwszy raz do pana 


dla tego celu? 

— Tak iest. 

= A` poteni przychodziła 
częściej? 


jeszcze 
—A jak było z tem 5ozornem mal- 
żeństwem, które „mieliście zawrzeć w 


Krakowie? 
` =— Gorgonowa Sama mówiła to dzie» 


ciom. Ja' dzieciom tego nie mówiłem, 
wiedziałem, że w to nie uwierzą. ` 


` Gorzonówa zrywa się oburzona: 
= —— Nie” sprzeciwiałeś sie temu > 
Świadek” stwierdza dalej; iż  stosun= 


"mieszkaliśmy -we Lwowie, ` 
‘siat przysuwać stolik do drzwi: kusi; 


ki jego z Gorgonową poczęły się psuć 
w roku 1928, kiedy przyszła na świat 
Musieńka. Gorgonowa stała się bar- 


stawać coraz gorsze. Tak trwało e 
do końca. 
GORGONOWA OBIŁA 
ZAREMBIE 


— Czy swoiem zachowaniem nie. dał 
pan do tego powodu? 

— Gorgonowa robiła mi wyrzuty © 
stosunki z biuralistką. 

— A jak to było z tą awanturą w 
hotelu? 

— Wtedy ia oberwałem. 

Gorgonowa wybucha- śmiechem. Po- 
ruszenie na sali, 

Charakter oskarżonej określa Świa- 
dek jako impulsywny. Jest ona osobą 
łatwo dającą się wyprowadzić z rów* 
nowagi. 

— Czy trapiła ja zazdrość? 

Tak, z powodu tej panny biuro- 
wej. 
— Czy pan ma jakieś dane co do 
jej zachowania się? 
— Z początku raziło mnie, że przy- 
chodzą do niej panowie, ale potem, 
gdy mi już zobojętniała, nie zwracałem 
ma to uwagi, 
— A jak to było z tymi panami? 
— Wszyscy mówili mi o tem, dzie- 
ci najmniej jednak o tem mówiły. Lu- 
sia nie dawała mi żadnego listu. Raz 
dostałem list od służącej Był to list 
od pana Koszewskiego, który pisał. że 


zawsze. 
10.000 DOLARÓW. 

Świadek wyjaśnia, jak doszło do 
myśli-.o zlikwidowaniu stosunku. Gor- 
gonowa nie chciała się SAT na 
oddanie Musieńki. którą on dzieci 
bardzo kochali. Raz e do nie- 
go do biura i zażądała 10.000 dolarów 
odstepnezo ale obstawała przy. tem, 
że Musieńka zostanie przy niej. 

Świadek spisał to wszvstko, ale nie 
> się zgodzić na oddanie dziec- 

a. 

—A czy oskarżona poddała tę 
myśl? 

— Ona była na u adwokata. 

— Co pan wie o jej stosunku do 
pańskich dzieci? 

— W odniesieniu do Stasia była lep- 
Sza, z Lusią było gorzej, Raz mi po- 
wiedziała, że Lusia chodzi z chłopcami 
i ja ją za to skarciłem (Staś zeznał 
wczoraj, że — „zbił”*), Potem okazało 
się, że niesłusznie. 

— Czy dzieci się żaliły? 

= Nie. 

— A skąd pan wie, że tak się do 
niej odnosiła? 

— Ja to widziałem. 

— Brał pan dzieci w obronę? 

— Tak, zawsze. 

— A jakie zarzuty im stawiała? 

— Że są nieporządne, krnąbrne, że 
nie . chcą jei słuchać, 
KOCHANKA A CÓRKA. 

— Czy Lusia była niechętna pani 
Gorzgonowej? 

— Tak. 

— Z jakich powodów? td 

— Z powodu zachowania się Gorgo- 
nowej wobec niej i ponieważ widziała, 
że mnie Gorzgonowa zdradza, 

Świadek wyjaśnia, iż powodem wy- 
słania Lusi do Szwajcarii było to, iż 


że stosunki w domu były naprężone. 
Lusi? 

łem uwagę. 

Gorgonowej? 

wa: odgraża: się nawet” nam." 


strzegała mnie przed jedzeniem, ‘gdy 


przyjeżdża i prosi, aby była tam, gdzie > 


chciał, ażeby dziewczynka trochę. się- 
usamodzielniła, ale również i dlatego, | 


'— Czy Gorgonowa Odgrażała się 
Ten Krzyczała na nią, aż jej zwróci- i 
` & Czy Lusia żaliła się. że boi. się 
— Ja uważałem, że pani Gorgono-: 
Gdy .wy* * 
jechałem: do Brziuchowice,” Lusia prze- 


Stas- mus ` 


dziej agresywne, stosunki zaczęły się | 
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"swe ręce, a gdy Gorgonową przy. 


skiej, m: in. dotyczący preliminarza: 


MEW śląskiem ustrój szkol 


"Szporą. Do mieszkania: Szpory. w Pib- 
"trowicach wtargnęło +21 grudnia: ub, fe~ 


"poczęli okładać : bykowcami, -- 
‘mu ciężkie: urazy,. tak, iż musiał skilka: 


bo Lusia się bała Gorgonowej. T 
— Czy Gorgonowa mogła mieć u- 
razę do Lusi? 


— Czuła de niej urazę. bo Lusia 
wzięła we Lwowie gospodarstwo w 


postawić trzy piece, a po Świętach ja 
iudzieci mieliśmy wyjechać do Lwowa, 
a Gorzonowa miała zostać w Brzu- 
chowicach. Lusia miała mieć w miesz- 
kaniu we Lwowie własne meble, któ- 
; odkupiła od rodziny matki. 

P” A czy na drzwiach nowego mie- 
Szkania miała być wizytówka Lusi? 

== Tak, to jej się podobało, że wo- 
bec koleżanek będzie mogła pokazać, 


chała z Brzuchowic. patrzyła na to 
niechętnie, że Lusia wszystko prowa= 
dzi, Ja nie chciałem tego zmieniać, bo 
byłoby mi przykro wobec córki, a po- 
nadto Lusia wydawała 5—6 złotych | że ma własny bilet na drzwiach. 

dziennie. a Gorzonowa 15—20 złotych. | ;, A czy była mowa, że ma to być 


OSOBNE MIESZKANIE | | Mii topy ie sę: pomost. 


|  — Czy OI było nieprzyje= 
— Od kogo wyszła myśl osobnego mnie. że będzie mieszkała osobno, czy 
mieszkania dla Lusi? 


też nie? 
— Mieszkanie, które zaimowaliśmy, 

było siedmiopokoiowe i było za duże. 
Mieliśmy je zmienić. Lusia oświadczy» 
ła. że nie chce mieszkać z p. Gorgo- 
nową. Więc Gorgonowa powiedziała, 
że nie będzie mieszkać w Brzuchowi= | 
cach, bo tam jest zimno. Ogrzewanie | Gorgonowa nie. 
centralne było zepsute. Kazałem więc * 5-— Prezentów nie było żadnych? 


EE PE R W O conan 


A © e 
Plenarne posiedzenie 
Seimu: Śląskiego 
fit, co zresztą byłoby . przeszkodą 
przyp rzechodzeniu uczniów z zakłą: 
| dów średnich do szkół wyższych. P, 
wojewoda podkreślił - zalety nowego 
roju szkolnego, którego: punktem 


wyjścia jest 7-letnia względnie  8-let- 
mia szkoła powszechna, dzięki czemu 


przyjemnie, potem przyjęła to z rezy= 

gracją. Nie mówiło się więcej o tem. 
— Czy święta w  Brzuchowicach 

spędziliście w serdecznym nastroju? 
— Ja z dziećmi serdecznie, pani 


"W" dniu wczorajszym odbyło się 29 
posiedzenie sejmu śląskiego, na które* 
go porządku obrad znajdował się sze- 
reg wniosków śląskiej rady wojewódze 


jewódzkiego funduszu drogowego oraz 
rozciągnięcia na obszar województwa | 
śląskiego ustawy 0 ustroju szkolnictwa | 
oraz projektu ustawy w sprawie: Prý- | 
watnych szkół i zakładów naukowych. 
Wszystkie wnioski odesłano do po 
szczególnych komisy. | 
Na posiedzeniu wczorajszem zakt- | 
wiono sprawozdanie w sprawie znie- | 
sienia opłat szkolnych w szkolnictwie | 
powszechnem na Śląsku Cieszyńskiem, 
przyjmując je jednogłośnie oraz przy- | 
jęto w  drugiem i trzeciem czytaniu : 
sprawozdanie komisji prawniczej, za- 
wierające szereg poprawek do ustawy . 
w sprawie wymiaru uposażenia nat- 
czycieli województwa śląskiego. 7 
` Większe zainteresowanie wzbudził , 
wniosek posła Macheja i towarzyszy 


dotychczas i 
wia ma kakem dzieci w po- 


istnieją szkoły powszechne, 


-pewszechne na Śląsku, prawie 300 
óśzikół daje prawo przejścia do gim- 
dfiazjum. 

= W końcowym ustępie swego prze- 
mówienia p. wojewoda charakteryzu- 
je uprawnienia sejmy śląskiego w za- 
kresie szkolnictwa i wyjaśnia kompe- 
temcie władz centralnych, Mówca u- 
waża, że interpretacją niektórych po- 
"Słanowień statutu będzie można Toz- 
«wiązać prawidłowo, przez autertycz= 


w sprawie zasiłków doraźnych dla ;j dą wykładnię, dokonaną przez Sejm 
bezrobotnych, posiadających mierucho | "Rzeczypospolitej, to znaczy, że rozpo 
mości, i rządzenie to w sprawie szkolnictwa 


„musi być podpisane przez Prezydenta 
stawy o ustroju szkolnictwa na waje- „ Rzeczypospolitej i ogłoszone w Dzien 
wództwo śląskie uzasadniał p. waje- |: miku Ustaw dA: i Śląs- 
woda, wskazując na potrzebę unifilka- |- 
cii szkolniotwa ma obszarze waje- | siPo przemówieniu p. leroy przed 
wództwa śląskiego i podkreślając, że, | stawiciele poszczególnych «klubów wy 
nie może mieć miejsca taka anom sili deklaracje zasadnicze, poczem 
by w całej Polsce «istniał inny, niże * wituiosiki - przekazano: komisji oma 
iwe), SALKA 


| | kee 
3 zamaskowanych łobuzów 
skazanych na 2 lata więzienia 


ADO Szmajduch: żył "w wielkiej 
miezgodzie ze swoim teściem, Jakóbem: 


Sprawę rozciągnięcia przepisów: “U= 


aka zostali: wszyscy poznani, Byli 
inita Szimajduch wraz z Alojzym Ste- 
-Pilem i Hubertem : Zimmolem. 


trzech -zamaskowanych osobników,i |«iem okręgowym do napadu się nie 
którzy leżącego już w łóżku- Szporę 
zadając 
* każdy po dwa ata więzienia z zawie= 


tygodni” leczyć- się "w. szpitalu: Panie i 


A 


be adi 


p— Z początku mówiła, że będzie e: 


dry co do, E studjów. zapa 


szczególnych miejscowościach, gdzie 


-if Wartop odkreślić, że na 662 szkoły . 


Na rozprawie wczorajszej przed. "są 


przyznal, w wyniku przewodu sądo-: 
wego jednak zostali skazani na karę | 


„szenie: I wykonania EAN. na a Sei Rae 
lważ jednemu z napastników spadła 3. «.. Agia 


— Prezentów nie było, Ja LE mija- 


łem na- to pieniędzy. 

— Nie było opłatka? 

— Pani Gorgonowa się mie posta- 
rała, Zresztą nieprzyjemnie byłoby mi 
kłamać, 

— Jak przyszło do tego. że zmieni- 
ły się stosunki, że mawiązał pan z 
Gorgonowa w Brzuchowicach stosu- 


| nek, z którego urodziło się dziecko? 


A może pan wyrzeka się dziecka? 

Gorgonowa wstaje i woła: — Moż= 
na przynieść dziecko į zobaczy się czy 
jest jego. 

Przewodniczący: — 
robili nastroju. 

— Ja nie wyrzekam się go. Gorgo- 
nowa przyszła wtedy do mojego po- 
koiu. } 

Gorgonowa: Tam się zawsze 
chodziło na takie rzeczy. 

„DOWCIP“ 
PRZEWODNICZĄCEGO. . 

Przewodniczący: No chyba — 
takie rzeczy załatwia się zawsze w 
jednym pokoju, a nie w dwu. 

" — Czy nie było podczas tego żad- 
nych wynurzeń? 

— s przypominam sobie żadnych 


W SĄSIAD Z BRZUCHOWIC 
Po przerwie rozpoczyna się przesłu= 
chiwanie lekarza z Brzuchowice, dr. 
Csali, 
Krytycznego wieczoru. świadek za- 
snął po północy. Zbudził go służący, 


Nie będziemy 


„mówiąc, że w willi Zaremby została 


Lusia. 
Przed 


zamordowana jego córeczka, 
Ubrał się i poszedł do willi. 


-bramą usłyszał szczekanie psa. Za 0- 


grodzeniem stał ogrodnik Kamiński. 


Udał się przez dużą werandę do p0- 


koju Lusi, gdzie stwierdził jej zgon. 
Zaremba, gdy to usłyszał, wpadł w 
rozpacz i począł spazmatycznie pła- 
kać. Świadek zaprowadził go na we- 


rande. gdzie znajdowali się wszyscy . 


domownicy, a więc ogrodnik z żoną, 
oskarżona oraz kucharka, Był tam 
również pasierb świadka, 


z nim dzieje, 
KOGO WIDZIAŁ. STAŚ? |. 

Rozpoczęli dyskusję na temat, kto to 
mógł zrobić. Świadek wyraził zdzi- 
wienie, że w pobliżu posterunku żan= 
„darmerji oraz prochowni  popełniona 
została zbrodnia. Przerwała mu Gor- 
gonowa, mówiąc, że to nie po raz 
pierwszy, gdyż były już napady ma tę 
wille, i ona doniosła o tem policji, 

Staś opowiadał, że zbudziwszy się 
na skutek skowytu psa. wyszedł w 
kierunku hallu, gdzie zobaczył postać 
kobiecą. Myślał. że jest to Lusia, Gdy 
zawołał „Lusiu!* postać ta usunęła 
się w stronę choinki, a gdy zaczął iść 
w jej stronę, postać znikła na weran- 
dzie. Staś był pewny, że jest to postać 
kobiety, opisywał, iż była ubrana w 
futro i miała: wysoko podmesiony koł= 
nierz. 

W: trakcie tej rozowy Zaremba 
polecił Gorgonowej, aby się udała do 
pokoju i ubrała się, żeby się nie prze- 
ziębiła. Obecni na werandzie w. dal- 


szym ciągu wysuwali różne przypusz= . 


czenia, kto mógł popełnić zbrodnię. 


Nadszedł żandarm Trela, który opisał. 


ślady. jakie znalazł w ogrodzie. Ka- 


miński opowiadał, iż Gorgonowa wzię- | 


ła dwa dni temu od niego klucz od 
furtki, kiedy wyjechała do Lwowa. 
Klucza tego nie zwróciła, mówiąc, że 
go zgubiła. Kamiński sporządził nowy 
-klucz 9d bramy, W dalszym ciagu u= 


dał się na obejrzenie bramy, Brama 


jednak była zamknięta. = -> 

z KLUCZ I FURTKA 

w. chwili gdy przyszedł do drugiej 
bramy, wróciła oskarżona, która prze- 
szło pół zodziny była nieobecna, Świa- 
dek zwrócił się «do niej-z zapytaniem, 


-czy furtka była otwarta wtedy, gdy - 
„szła go budzić. Gorzonowa - powie- 


sdziała,: że wzięła klucz, włożyła go do - 


* zamku; ale -me pamięta, czy przekrę-'1 


Czajkow=_ 
ski, który przyszedł zobaczyć co się. 


myśl, że zbrodni musiał dokonać ktoś 


„ponieważ Lusia nie pokazywała się ni 


szyła się jaknajlepsza opinią. 


ciała mie można było tego stwierdzić, 
-bowiem w pokoju było ciepło. ` 


‘pan słyszałby to u siebie w domu? 


"szczekania. 


/ Lusię "podczas silnego mrozu ubraną 


coia. 
— Ja wówczas odniostem wrażenie 
— mówi świadek — że Gorgonowej 


zależało na tem, aby ta kwestja pozo- 
stała otwarta. Później na rozprawie 
lwowskiej dowiedziałem się że ze- 
znała przed policją, że furtka była 
zamknięta. 

PIES NIE SZCZEKAŁ 
Świadek zwrócił się do Zarembv Z 
zapytaniem, czy jest możliwe, żeby 
pies nie szczekał, skoro ktoś obcy 
znałazł się w obrębie willi. Zaremba 
wykluczył tę możliwość.  Wmieszała 
się do rozmowy  Gorgonowa, która 
powiedziała, że pies mógł być okale- 
czony, lub ogłuszony. Kamiński począł 
wówczas szukać psa, nie było go je- 
dnak, uganiał się gdzieś po polu. Do- 
piero później stwierdzono, że pies był 

okaleczony. 

— W tym momencie — mówi dr. 
Csala — narzuciła mi się myśl, skąd 
oskarżona wiedziała o tem, że pies 
jest skaleczony. . 


LEKARZ-DETEKTYW * 

Prowadząc dalsze badania, świadek 
zauważył, że zasuwy przy drzwiach 
do pokoju denatki były odsunięte, jak- 
kolwiek listwa była nieuszkodzona. 
Pytał Zarembę, czy możliwe jest, aże= 
by drzwi były otwarte od zewnątrz 
bez naruszenia listwy. Zaremba ©- 
świadczył, iż mogły być otwarte tylko 
od wewnątrz. Wykluczył również, aby 


'denatka mogła pozostawić drzwi 0- 
=twarte, 


gdyż było to jej zwyczajem, 
że ćo noc kontrolowała drzwi, czy Są 


"dobrze zamknięte. W tej chwili. prze- 
"rwała mu oskarżona.. 
Że sprawca nie musiał wejść drzwia= 
"mi, że mógł wejść oknem. Gorgonowa 


wtrącając się, 


zwróciła się z. tem twierdzeniem do 
Zaremby, czekając na potwierdzenie, 
lecz: Zaremba nie reagował na to. 

— Zwróciła sie wówczas do mnie— 


"mówi świadek — lecz ja nie chciałem - 


- 


podejść do okna, aby nie zatrzeć Śla- 
dów. Ponieważ szyba w oknie nie by 
ła naruszona, nasunęła mi się myśl, 
że i okno zostało otwarte od we- 
wnąttz. Wtedy powstała we mnie 


z domowników.. 
NIKT INNY... 

Zatrzymałem się w myślach na 0S0= 
bie Gorgonowej. ponieważ miałem wia 
domości, że między oskarżoną a de- 
natką panowały złe stosunki, gdyż 
Lusia wpływała na ojca. aby usunął 
oskarżoną ze swojego domu. Wobec 
tych wiadomości myślałem, że nikt in 
ny nie był tak zainteresowany i niko- 
mu nie mogło zależeć na tem, jak 
właśnie Gorgonowej. 

Gorgonowa od godz. l-ej do 3.20, a 
więc aż do zjawienia sie policji „ie 
była przez nikogo śledzona i miała 
pełną swobodę. . Świadek po wyjściu 
do siebie do domu, powrócił po blisko 
pół godzinie do willi i zapytał Zarem- 
bę, czy nie przypuszcza, że dokonano 
tu mordu z zemsty. Zaremba wyklu- 
czył to, Świadek chciał również spy- 
tać, czy nie chodzi tu o mord eroty= 
czny, ale pytanie to cofnął w myślach,- 


gdzie w towarzystwie mężczyzn, cie- 


KIEDY UMARŁA. 

Na pytanie przewodniczącego świa- 
dek: nie może określić, 
przed -jego _ przybyciem nastąpiła 
śmierć denatki, gdyż po: temperaturze 


Prokurator: Czy, gdyby nocy tej 
w willi Zarembów -szczekał pies, CZy 


"Tak jest, Zawsze słyszę jego szcze 
kanie, Tej nocy nie "słyszałem jego 


Świadek opowiada, Jak . widział raz 
w. stosunkowo lekki. płaszczyk, kon= 


wołującą „węgiel z dworca. do: domu.. 
„Świadek. powiedział .. „wówczas. swojej 


na jak długo, 


"gonowej 


że Gorzonowa znęca się wad 


KONFRONTACJA. 
Prokurator: — Czy oskarżona proa 
ponowała panu oglądnięcie okna? ` 
Tak jest, powiedziała: proszę z0% 
baczyć. 
Prokurator: — Prosze 0 konirontas 
cię oskarżonej ze świadkiem. 


żonie, 
Lusia. 


Oskarżona: — Powiedziałam do Za 


remby: Heniuś, czy ty otworzyłeś 0= 
kno. Oskarżona do świadka: Pan jest 
w błędzie. 

Świadek: Po tem powiedzeniu do 
Zaremby zwróciła się pani do mnie, 
wskazała na okno i powiedziała: to 
okno było otwarte. 

Wchodzi na salę trzeci obrońca Gora 
adw. Axer, który wrócił % 
Łucka z procesu komunistycznego. 

Prokurator zapytuje dr. Csalę: 

— Czy pański pasierb  Czajkowskał 
zwrócił uwagę co do koszuli? 

— Mówił mi, że przedtem oskarżo= 
na miała koszulę seledynową, która 
wystawała bardzo z pod futra, mastę= 
pnie zaś nie było widać koszuli. 

Oskarżona wyjaśnia, że wydaliła 
się w czasie rozmowy ze Świadkiem 
na 2 do 3 minut, a potem znów po po= 
wiedzeniu Zaremby, by się ubrała, po= 
zostawała blisko pół godziny w pokoju 


córeczki. 
„INFORMACJE* 

Dr. Csala stwierdza, że słyszał, że 
Gorzonowa miała się źle wyrażać e 
Lusi. j 

Mec.. Eitinger: — Pan nie bywał w 
domu Zarembów. Skąd pan wie © sto* 
sunkach, jakie tam były? 

— Od siostry. służącej, która służyła 
u oskarżonej i opowiadała | o tem mo=, 
jej matce. 

Mec. Ettinger: — Jak pan moak 
przez ókno. czy palto Lusi było ciepłe. 
czy nieciepłe wtedy, gdy szła za fura 
'z węglem? ... 

— Ja widziałem. ią w iym samytti: 
płaszczu w jesieni, więc przez asocjae 
cię się domyśliłem, 

Mec, Ettinger: — Pan, będąc leka=- 
rzem wykluczył mord erotyczny ze, 
względu na zachowanie się denatki, 
Co te sprawy mają wspólnego? 

— Ja się zastrzegam, że nie iako le= 
karz, gdyż ja nie badałem jej genitalji, 
ale uważam, że trudno tutaj przyjąć 
że był to mord erotyczny. 

Mec. Ettinger; — Pan powiedział, 
że od oskarżonej czuć było naitę == 
czy pan mówił poprzednio o tem? 

— Nie przypominam sobie. 

Sędzia przysięgły do oskarżonej: ` 
— Oskarżona dezyniekowała rękę 
nafta? Czem obtarła nafte z rąk? 

— Niczem. Polałam tylko rękę. 

CO SIĘ STAŁO Z KOSZULA. 
Dr. Woźniakowski zadaie Świadkoe; 
wi szereg pytań ma stwierdzenie, wi; 
jakich okolicznościach jego pasierb; 
Czajkowski wspomniał mu 0 koszuli 
Gorzonowei. |. 

wiadek stwierdza, że miało to: 
miejsce podczas rozmowy jego Z ż0= 
mą, kiedy omawiali wszystkie podeis, 
rzenia. Świadek stara sie rozmowę tg 
odtworzyć. Gdy dochodzi do momene. 
tu, kiedy Gorgonowa zjawić się miała: 
na werandzie, gdzie nie widziano kos: 
szuli, wystającej z pod futra, dr. Woe 
źniakowski wtrąca: 

Jeżeli Zaremba kazał jej się ue 
brać w futro. to wdziała maitki, Wte= 
dy zniknęła koszula, wystalaca z pod 
futra. 

W pewnym momencie, gdy świadeli 
oświadcza że łapie się go za słowa, 
dr. Woźniakowski wtraca:. 

Ja łapię za koszulę, a nie za 


słowa. 

Rz PYTANIA BIEGŁEGO. 
Biegły prof, dr. Olbrycht: — 
Gg RR były. „odkryte? sę 

e. NA 
-Czy była w postaci rozkracznej?, 
= Tego mie badałem. .. 
Przewodniczący. odracza_ ‘rozprawa 
„do dale dzisiejszego. 2 NADANE 
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ZDZISEAW ANDRZEJOWIKI 


« Oświadczenie lejarza zmieszało Wośkiewicza do tego stopnia, 
„Że nie umiał się zdobyć na żadną odpowiedź. Patrzył w oczy tego 
wielkiego chłopa i czytał w nich wyraźnie: 

— Nie ustąpię ci ani na krok! Na każde twe słowo znajdę dwa! 
„Nie zaczynaj więc z nami! 


+ Przedłużającą się chwilę przykrego milczenia przerwał wre” 

„Szcie starszy technik, 

M — Czego panowie żądacie? 

1 — Tymczasem nic nie żądamy — odparł hardo. leiarz. — 

IPrzyszliśmy tylko prosić dyrekcję w imieniu wszystkich robot- 

ników o przebaczenie dla Moskwy i zapewnienie, że nie zostanie 

usunięty... - 

u  Wośkiewicz szarpnął się w fotelu i nie panując już zupełnie nad 

fherwami zaczął krzyczeć i miotać sie. 

+ — To jest bezczelność! Jak śmiecie z czemś podobnem przy“ 
hodzić do mnie! Fabryka nie jest domem obłąkanych, ja nie po- 

trzebuję tu warjatów, a ludzi pracy! 


! — Niech pan dyrektor nie gniewa się tak! — zawołał znów le= 
larz. — Poco te słowa, kiedy pan sam wie najlepiej, że Moskwa 
jest doskonałym robotnikiem, że pracuje uczciwie i że bieda by- 
Raby bez niego. My rozumiemy, że to co się stało jest nieszczę* 
Ściem, ale za nieszczęście fabryka nie może karać... 
` — Ja nie chcę Moskwy karać... Nie życzę sobie tylko pracować 
Z nim więcej... — spokojniej już oświadczył Wośkiewicz. 
i — A my, panie dyrektorze, nie rozstaniemy się z Moskwą i be- 
dziemy go bronić. Niech pan dyrektor zważy. że może znów 
klojść do niepotrzebnych awantur. Moskwa wyzdrowieje, 
prosi pana, my maszynę naprawimy i wszystko będzie dobrze... 
a Bardzo o to prosimy... — poparł lejarza Wrona. 

` Wośkiewicz zamyślił się i nie odpowiadał. Rozumiał doskonale, 
Że jeśli ludzie ci przyszli tutaj jeszcze przed powzięciem decyzji 
przez niego co do Moskwy, to widać zdawali sobie sprawę z sy” 
tuacji i przygotowani byli na wszystko. Ustąpić im — znaczyło 
ityle, co osłabić swą pozycię do reszty. Nie ustąpić, uprzeć się 
i postawić na swojem nie było znów tak trudme. ale mogło rze- 
„Czywiście wytworzyć zbyt niebezpieczną sytuację. 

; Nie wiedział co robić, a ludzie ci stali przed nim w niemem 
oczekiwaniu i patrzyli mu w oczy. 


.— Nie mogę nic teraz odpowiedzieć. Prośbę waszą przyjmuję 
do wiadomości, ale decyzję odkładam na później. Muszę się na- 
fmyślić... 
|  — Dobrze, panie dyrektorze. Do czasu kiedy pan nam powie, 

o pan postanowił zapewniamy, że w fabryce bedzie porządek. 
Spokoju nikt nie zakłóci... 
` Zapewnienie to brzmiało przyjemnie dla ucha Wośkiewicza, 
lecz równocześnie niepokoiło go, gdyż było wyraźną zapowiedzią 
ich nieustępliwości i zdecydowania. Nie dał nic jednak poznać po 
sobie i pożegnał ich skinieniem głowy. Skłonili mu się i wyszli, 
poważni jacyś i skupieni. Takimi widział ich po raz pierwszy 
À znów niepokój targnął nim nieprzyjemnie. 


_— Czy pan zaobserwował ich twarze? — zwrócił sie do star- 
szego technika. — Czy zauważył pan, jak oni się pewnie czują? 
„.;” Tak panie dyrektorze. Obserwuje to od dość dawna i wla- 
Snie chciałem zwrócić pańską uwagę na ten objaw... 

` — Czy pan wie coś bliższego o nich? 

` — Tak. Robotnicy nasi są już zupełnie zorganizowani i jedno- 
inyślni. Dziś nie mamy już do czynienia z masą nieświadomą 
i rozczłonkowaną. Oni przedstawiają obecnie siłę, z która należy 
się liczyć... 

t — Jak pan to rozumie? 


= Rozumiem to w ten sposób, że wszystko trzeba dobrze obli: 
kzać, działać ostrożnie i roztropnie. Nastrój jest tego rodzaju, że 


jakiś nieopatrzny krok może wywołać nieobliczalne wprost kon- 
sekwencje. ; 


— E, czy pan nie przesadza? Jakimż cudem nastąpiły tak wiel- 


kie zmiany? Skądże się wzięła ta organizacja, o której pan mówi? 


JE uśmiechnął się i przysumął sobie fotel bliżej Wośkie- 
świcza. 


— Panie dyrektorze, to nie stało się nagle, to nie jest poryw, 


dawać owoce. 
ʻe Poredy?l 


ani słomiany ogień. Poprostu praca inżymiera Poredy zaczyńa wy 


cz 


prze” 


Nr. 70 


marenae 


POWIEŚĆ 


— Ależ tak, panie-dyrektorze. Powiem panu nawet więcej. Mang 
informacje od jednego z swoich kolegów, który pracuje w Zagłę: 
biu, że Poreda objeżdża wszystkie fabryki i ośrodki przemysłowe 


. W kraju, odbywa konferencje z związkami zawodowemi i tworzy 


jakąś nową zupełnie organizację. Proszę sobie wyobrazić, że mimo 
typowego dla naszych stosunków rozdarcia politycznego, praca 
ta idzie mu doskonale! 

— Co pan mówi? Czyż to możliwe? 

— Mam naipewniejsze informacje. Poredzie udało się już zjed- 
noczyć trzy wielkie związki. Z każdym niemal dniem pozyskuje 
sobie nowych zwolenników i rośnie w siłę. To niepospolity czło= 
wiek, panie dyrektorze... 


— Ach, nie interesuje mnie to zupełnie... — mruknał z niechę* 
cią Wośkiewicz. — Niech pan mi raczej powie do czego on zmie” 
rza, jakie ma plany? 

— Trudno mi to dokładnie określić. Jeśli go jednak rozumiem, 
to zamierza zjednoczyć robotników w jeden wielki związek pracy. 
Mówią coś nawet o zwołaniu ogólnokrajowego kongresu, który 
ma zająć się opracowaniem projektów nowego ustawodawstwa 
socjalnego... Dla mnie panie dyrektorze, jedno jest tylko jasne. 
Poreda walczy z kapitałem, a do walki tej przystąpił osobliwą zu: 
pełnie drogą, która prawdopodobnie zaprowadzi go do celu...- 

„. —Ha, ha, ha! — zaśmiał się Wośkiewicz. — Więc pan wierzy, 
Że jakiś tam marzyciel, niespokojny duch, fantasta, może pognębić 
kapitał?! Ha, ha, ha! Nie, niechże pan nie opowiada mi tego!... 


— Panie dyrektorze, pan mnie źle zrozumiał. Poreda nie za: 
mierza pognębić kapitału, gdyż rozumie, że jest to siła konieczna 
i potrzebna, ale nie godzi się z systemem stosowanym przez ka- 
pitał. On poprostu chce zmusić kapitalistów do uznania, słusznych 
zresztą, praw robotników do wolnego zupełnie życia, postawios 
nego na odpowiednim poziomie i chronionego przez państwo. Po* 
reda walczy z wyzyskiem i polityką kapitalistów. Niech pan nie 
sądzi, że tylko robotnicy idą za nim. Nie, do tej nowej jego orga: 
nizacji przystąpiło już bardzo wielu ludzi z tak zwamei inteligencji. 
Są to młodzi inżynierowie, urzędnicy, a nawet drobniejsi praco- 
dawcy. Zbliżają się ciekawe czasy, panie dyrektorze... 

— Í pan sądzi, że to, co u nas się teraz dzieje, pozostaje w zwią“. 
zku z akcią Poredy? ; 

— Jestem tego najzupełniej pewien... 

Wośkiewicz opuścił głowę i zadumał się. Nie mogło pomieścić 
mu się w głowie, że te wichrzenia, jak nazywał działałność. Po- 
redy w osadzie, rozleją się na kraj cały, że mogą się stać jakąś 
wielką akcją, która w dobie ogólnego zubożenia i przygnębienia, 
tem łatwiej się przyjmie i przybierze formy ruchu społecznego. 
Wiadomości, które otrzymał przed chwilą wymagały natychmia* 
stowego porozumienia się z Firstem. Trzeba było przecież coś 
postanowić. 

— Trzeba się bronić!... — dokończył głośno. 

Technik spojrzał na niego ze zdziwieniem. 

—-Przed czem chce się pan bronić? 

— Jak to przed czem? Przed nim, przed Poredą i tym zwarjo* 
wanym ruchem. Przecież to może dojść do tego, że nie my robot: 
nikami, ale oni nami będą rządzić! 

-— | dojdzie napewno, panie dyrektorze, jeśli pracodawcy, ka= 
pitaliści, nie spostrzegą się dość wcześnie i nie znajdą sposobu 
lojalnej, uczciwej współpracy... 

— Komuna? Tak? 

— Ach nie, nie trzeba przesądzać, panie dyrektorze. Pewmo, że 
prąd, z którym będziemy mieli wkrótce do czynienia, jest rady* 
kalny, ale nie mniej oparty jest na przesłankach społecznych, 
a nawet powiedziałbym państwowych... 

— Państwowych? Pan budzenie jakiegoś licha wśród robotni* 
ków, prowadzenie ich do rewolucji, nazywa robotą państwową? 


— No przecież nie leży w interesie państwa, by tak wielki od= 
setek jego obywateli żył z dnia na dzień, cierpiał nędzę i nigdy 


nie był pewny pracy i swych zarobków. Wyrwanie tych ludzź 


z sytuacji, w jakiej się znajdują, nazywam robotą państwową... 

— Niesłychane, niesłychane... — wymamrotał Wośkiewicz. — 
Dziękuję, że pan mnie ostrzegł w porę. Muszę natychmiast poroe 
zumieć się z Hirstem... 


(Ciąg dalszy futro). 
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Gżówne wygrane 
ZŁ. 75.000 ne. 15040-4- 

Zi. 10.000 na n-ry 29186 60939 63566 
Zl. 5.000 na n-ry 2295 66329 90147 

143478. Eis 
Zł. 2.000 na n-ry 318+ 3938+ 9447 
13400 20004 29058 41483 44110 46435 
. 46640 46723 46171 48662 50193 55325 
56617 58643 60563 61402 65787 67116 
67169 68502-|- 75931  83167-|- 88869 


89111 96199 100779 101815 104553 
115133 119936 120988 124170 127392 
129532 137362 138572 140600 143588 


Zł. 1.000 na n=ry: 1974 2475 4687 4920 
10881 17867 16034 18115 22319 27634-|- 
32115 34143 41604 43721 57130 57334 
62632 64016 66255 68682 73569 73698 
76008- 76457 79955 79992 80024-4- 
92173 100721 106347 108003 108810 
109961 110235 121553 130094 130633 
130819-|- 132706 133980 141564 145396 
145477 


Numery oznaczone ‘Œ wygrywają 


premie. 
Stawki 


I ciągnienie 


306 74 508 687 1605 60 973 2136 236 
494 575 83 3084 276 554 4194 351 567 
613 708 5011 876 6157 276 605 711 7494 
560 65 8121 414 831 9254 346 67 -450 642. 

10158 672 932 11151 350 523 992 
12385 13295 520 909 14250 404 946 15207 
334 771 16131 583 17151 18005 79 93 


Dziś: Konstantyna 


Sobota Jutro: Grzegorza 
SŁOŃCE 
Wsch. sł. g. 6.02. 
Zach. sł. g. 5.31 


Wsch. ks. g. 4.57 
Zach. ks. g. 5.45 
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Miła Kompanja 


„Pijesz ty, piję ja. kompanija cala...“ 
— a jak dalej, piosenka nie powiada. 
Można się tego dowiedzieć z zamef- 
dowan:a policyjnego. jakie złożył one 
gdaj w komisariacie policji w Święto 
chłowicach mieszkaniec Katowic, p. 
RR Piechniczek (Raciborska 

'a). 

Bawit om mianowicie w restauracii 
Molimka w Świętochłowicach i w to- 
- warzystwie  przygodnie poznanych 
dwóch jegomościów spełnił niejeden 
kielich. 

Kiedy nadszedł czas i musiał odjeż- 
dżać do Katowic, odprowadzono go 
do tramwaju. Wsiadanie połączone 
było z pewnemi trudnośc ami, to też 
zacni kompamowie postanowili przy= 
trzymać teczkę z dokumentami oraz 
paczkę z żywnością p. Piechniczka î 
wręczyć kiedy już dokona tego akro- 
batycznego wyczynu, t. j. wsiądzie do 
tramwaju. 

Okazało się jednak, że kiedy p. 
Piechniczek znalazł sie w wozie, to w 
miedzyczasie jego towarzysze zdołali 
zniknąć wraz z teczką i paczką. Trze 
ba było znowu wysiąść į powędrować 
do komisariatu. 

Czy znajdą się towarzysze pijatyki 
p. Piechmiczka — niewiadomo bo- 
wiem złożony przezeń ich opis może 
— ze względu ma zamroczenie alko- 
holowa — miebardzo być 'ścisły, 


Historja z bajki 


Jakiś nieznany czytelnik bajki Grim 
ma o „dziewczynie z zapałkami" tak 
Się rozrzewnił, że jakkolwiek święta 
Bożego Narodzenia już dawno minęły, 
to jednak, kiedy zobaczył w stojącym 
przed skłądem Luksa na ulicy Hai- 
duckiej w Król. Hucie samochodzie 
skrzynię zapałek, tak się wwinął, że 
e z niej ani z niego ślad nie pozo- 
stał, 

Amonimowego klijenta Monopolu Za 
paliczanego poszukują władze. Po- 
szkodowamym jest kupiec Paweł Kry 
mer z Wielkiej Dąbrówiki (Szopena 8), 
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PEŁNA TABELA 


wczorajszego ciągnienia loterji 


193 287 344 509 31 50 48 611 13 847 960 
19376 544 656 755. > 


20032 104 21009 170 717 999 22038 
23056 320 619 906 24009 66 214 451 54 
522 31 771 866 25048 162 65 651 62 
26156 382 946 49 27235 339 652 900 
28163 242 74 325 486 29275 428 620 41 
765 900. 

30465 569 675 821 986 96 31209 328 
657 782 32028 137 3i0 83 563 792 97 
33133 897 34032 140 334 50 55 91 541 
675 87 830 58 35052 258 36421 934 
37186 273 395 790 97i. 


40130 344 468-|- 774 42123 449 


130037 60 73 119 246 406 549 50 845 
81 940 131141 217 856 132051 57 189 391 
436 53 57 588 94 605 741 133039 43 102 
32 354 438 672 88 874 917 47 134198 
239 478 895 135535 869 136061 141 270 
333 58 474 522 94 94] 137101 342 544 
869 138219 83 95 326 772 139346 551. 

140088 201 512 782 921 142279 465 
527 675 726 143278 394 406 548 633 709 
959 94 144142 439 844 145036 384 640 
49 723 146350 559 637 147436 744 950. 

hi ciągmiemie 

29 136-- 62 455 61 786-+ 899 1018 52 
197 461+ 507 48 962 2157+ 297 743 


43204 53+ 527 856 942 44020-4- 242—815 47 58 3002 217 401 4 13 802+ 916+ 


369 99 527 621 735 865 45061 2766 301 
20 35 767 817+ 46097 298 426-- 961 
47358 416 719 48099 189 407 11 571 
696_751 972 49022 50 160 349 473 524 
25 709 80 864 70 


50028 635 872 923+ 63 51331 52077 
88 53018 477 623 54552 55091 164 385 
431 507 715-| 902 56049 669 78 802 
39 924 57026 201 649 779 58058 103 795 
59076 144 666 793 

60248 685+ 928 80-|- 61086 204 597 
62555 716 871 63231 607+ 64086+- 
138-- 60 313 25 905 65433 599 822 
66219 339 67009 68 141 334 99 510 89 
93 68172 206 331 752 803 69282 353 465 

70676 797 71041 303 59 591 620 39 i 
732 95 812 72006 106 524 654 73372 411 
81 508 724 923+ 74435 613-|- 75631 51 


4221 341 50 70 429+ 38 676 865+ 5208 
315 6080+- 235 376 780 917 57 7288 345 
87 480 511 26 8887 905 14 25+ 67 89 
9087 333 486. 

10212 35 642 764+ 981 11064-- 190 
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10 miijonów dolarów strat 


poniosiv amerykańskie k'na 


Kryzys finansowy w Ameryce 
odbił się też w Hollywood. Nadcho 
dzą stamtąd smutne wieści, 2e 
wszystkie niemal wytwórnie zamk 
ną swe podwoje, nie mogąc płacić 
gaż olbrzymiemu personelowi. 

Dochody z kin. w ciągu ostatnie 
go tygodnia spadły o oibrzymią 


zo 


100 garniturów po 


sumę 10 milionów dolarów. 
Wytwórnie spodziewają się po- 
mocy od rządu. W przeciwnym 
razie istotnie, całe zastępy ludzi 
znajdą się w położeniu bez wyi- 
ścia. Przysłowiowy raj zbytku 
zmieni się w pustynię nędzy. 


sła niemieckiego 


A ile kapeluszy, obuwia, bielizny? 


W Londynie przyzwyczajeni są 
do dobrze ubierających się męż- 
czyzn. A mimo to, wrażenie zrobił 
nowy poseł niemiecki von Hoesch. 
który prześciga elegancją londyń- 
skich ..dandych*. =e 

Przywiózł ze sobą 100 zarnitu= 
rów. które przez całe dwa dni roa | 


pakowywał i rozwieszał długoletni 
służący posła, Hubert. 

) każdego garnituru poseł po- 
siada specjalną parę obuwia i Spe- 


.cjalny kapelusz, 


Londynie mówią, że wytwor- 
ny poseł z pewnością opuszczając 
stolicę mody męskiej, będzie miał 


jeszcze kompletniejszą garderobę. 
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Z Syndykatu Dziennikarzy; 


1 
Walne zebranie Syndykatu Dzienniki 
karzy Śląska i Zagłębia Dabrowskie= - 
go odbędzie się w niedzielę 12 mare 
ca b. r. o godz. 10 w pierwszym i «l 
godz. 10.30 przed południem w dnie; 
gim terminie w lokalu „Palais Fiamk** 
w Katowicach przy ul. Midkiewiczśł 
róg Stawowej. Porządek dzienny ©% 
brad, zgodnie ze statutem, podany 26% 
stał w pismach codziennych na $I 
sku i w Zagłębiu Dąbrowskiem. SIĘ 
Równocześnie dowiadujemy się, żę. 
termin walnego zebrania Klubu Spras 
wozdawców Sejmu Śląskiego przest 
nięty został na dzień 26 marca r. b. 


Zjazd właścicieli 


nowych domów. 


W niedzielę dnia 12 b. m. o godz, 
10 przed poł, odbędzie się w Katowia 
cach w lokalu „Grand Hotet“ (ul, Kos 
Ścinszki 38) zjazd delegatów i zarząa 
dów Kół Związku Właścicieli Nowycłi 

ów na województwo śląskie. Na 
zjeździe będą omówione ważne spra» 
wy. dotyczące katastrofalnego potos 
żenia właścicieli nowych domów, ora 
wygłoszone zostaną referaty prze® 
zaproszonych prelegentów. 


Zabeznpieczyła sobie pobory 


Mieszkanka Król, Huty, Hildegarda 
Griegelowa (Gimnazjalna 5) zaalarmo= 
wała policję wieścią o dokonanej jas 
koby u niej kradzieży. której pastwą 
po wyłamaniu zamka w szafie: miała 
paść brązowa jedwabna sukria. Oka= 
zało się jednak, że aa „tę zabrała 
jako zabezpieczenie na należną jej 
tę za pracę uprzątaczka. niej, Bielska 
zawiadamiając, iż jeśli me nrezulnie 
zaległości gor Cni 3. sukmę będzie mie 
siał: rzeda ` 

G pędzie. niewiadomo, . Chyba trze» 
ba będzie zapłacić... 


EC yi 
1 8 


" Wezorajszego rana odcinek gramicz= 


my pomiędzy czwartym posterunkiem 


kolejowym a hałdą kopalni „Helena” 
w Szarłeju był ponownie widownią u- 
tarczki pomiędzy przemytnikami i stra 
żą graniczną. 

Patrohitjący strażnicy zauważyli na 
bym odcinku przekradających się z to- 
warem z Niemiec 6 przemytników, któ 
czy mając odcięty powrót, na wezwanie 
do zatrzymania się rozbiegli się, za- 
tmierzając uciec w kiiku kierunkach. 

W. stronę uciekających oddali straż- 
nicy Adamik i Dauerling szereg strza- 
łów, z których jeden trafił w pierś w 
okolicy serca mieszkańca Wojkowic 
Komornych pod Będzinem, 26-letniego 
Leopolda Rogalskiego, kładąc go tru- 
pem na. miejscu. 

Przy zabitym znaleziono 10 kg. ro- 
dzynków. Na odgłos strzałów trzej dal 
Bi członkowie szajki, a to Stefan Bryk, 
Józef Małota z Wojkowice Komornych 
praz Józef Kasperczyk z Czeladzi za- 


dali przy sobie 28 kg. rodzynek. 

Odstawiono ich wraz z towarem do 
urzędu celnego w Szarleju, a zwłoki 
do. kostnicy. 


Reszta przemytników 
zbiegła. f 


+0: 


Interesujące spotkanie 


W  jutrzejszą niedziele K. S. „Po- 
goń* (Imielin) rozegra na boisku w 
Imielinie o godz. 15 mecz przyjacielski 
z K. S. „24* (Szopienice). Zawody te 
stanowią do pewnego stopnia sensację, 
bowiem po niedzielnej porażce odmło- 
dzonej drużyny. nadchodzące zawody 
K. S. „Pogoń“ postanowił rozegrać 
w składzie zeszłorocznym. ` 


—:1+e( 
MISTRZOSTWA. POLSKI 
W HOKEJU NA LODZIE 


Polski Związek Hokeja na lodzie zde 
cydował się nieodwołalnie przepro- 
wadzić w bieżącą sobotę i niedzielę 
na sztucznym torze łyżwiarskim w 
Katowicach rozgrywki o mistrzostwo 
Polski w hokeju na lodzie, 


| 
| 


Nowy Czas - Sobota 1 marca 1933 r. 


Zycie za 10 Klg. rodzynków 
Banda przemytników na granicy 


| niechali ucieczki i poddali : się. Posia- 


„ Ubieglego wieczoru»: wskutek. przeżar. 
cia ściany wielkiego pieca w Hucie Po 
kój.w Nowym Bytomiu, - „wylała „się 
znaczna ilość roztopionego surowca, 
spływając do kanału i powodując czte 
ry następujące po sobie wybuchy. Je- 
den z nich był tak silny, że wyleciało 


Wywrotowiec 


du okręgowego w Król. Hucie odbyła 
się rozprawa przeciwko oskarżonemu 
o działalność wywrotową Maksymi- ` 
lianowi Johnowi. Oskarżony, dotych- 
czas. niekarany. tłumaczył się, iż do. 
rozpowszechniania ulotek był wynaję- 
jako bezrobotny przez pewnego o- 
A za wynagrodzeniem 5 zło- 
tych i nie zdawał sobie sprawy z ich 
treści. Zeznający w charakterze świad 


Cztery wybuchy 
w wielkim piecu hutniczym 


. Przed. wydziałem zamiejscowym są | 


Nr. 70 


‘kilkanaście szyb z okien. Dzięki wy- 
sitkom kolumny przeciwgazowej i stra 
ży 'ogniowej'niebezpieczeństwo wkrótce 
zażegnano.- «Ofiar w ludziach wybuch 
za sobą nię pociągnął. Szkódy zosta- 
ly: w -Ciągu- nocy naprawione. 


przed sądem 


ka funkcjonarjusz policji twierdził, że 
istniały poszlaki, że ulotki powielano 
w mieszkaniu oskarżonego. 

"Na tle zaprotokułowania zeznań te- 
go funkcjonariusza doszło do niemiłe- 
go imcydentu. pomiedzy . obrońcą, a 
prowadzącym rozprawę sędzią. W re- 
zultacie rozprawy John skazany Z0- 
„stał na półtora roku więzienia i .trzy 
lata pozbawienia praw. - 


Włamywacze w hurtowni tytoniowej 


ni dotąd sprawcy do opróżnionego skła 
du przy ul. Bytomskiej w Świętochłowi 


Dzisiejszej nocy włamajli się niezna- | 


cach, przylegajacego do hurtowni ty- | 


toniowej członka rady wojewódzkiej, 


Lorca z Lipin. Włamywacze przebili 


otwór w murze i zabrali z hurtowni 
około 20.000 papierosów, ANE 20 kg. 
tytoniu przednich gatunków-oraz 220 
złotych gotówką. Po dokonaniu kra- 
dzieży zbiegli, pozostawiając na miej- 
scu narzędzia włamania. 


JOZEF BRANSKI 


Arbiter. turniejów 


miedzynarodowych 


Atleta w sidłach wampira 


Opowieść odsłaniająca tajemnice turniejów zapaśniczych 


" Streszczenie początku powieści 


1 

Pewnego marcowego popołudnia 
xw mieszkaniu jednego z domów 
przy ul. Mokotowskiej odbyły się 
tajemnicze konszachty między nie- 
zwykle piękną kobietą i jakimś pa- 
mem, który zgodził się zapłacić 
20.000 złotych za wykonanie dy- 
skretnego planu. 

Tego samego wieczoru w Cyrku 
Staniewskich rozpoczął się. turniej 


atietów, wśród których ogólną uwa- . 


gę zwracali dwaj zapaśnicy: cham- 
pion Ukrainy, Anatol Botłysz i do- 
tychczasowy mistrz Europy Ivar. 
Grey. 

Po prezentacji do jednej z pt- 

stych lóż weszła jakaś młoda kobie- 
ta o niezwyłkłej urodzie. Wszyscy 
zwrócili oczy w jej stronę. Grey 
rówuież spojrzał na samotną niewia 
stę w loży i drgnął.. 
Nieznajoma wywarła na nim SA 
ne wrażenie, lecz atleta nie mógł do 
. wiedzieć się od nikogo, kim ona jest 
i jak się nazywa. Skonstatował, że 
przychodziła tylko dla niego. Następ 
mego dnia nieznajoma siedziała zno= 
wu w loży, wpatrzona w atlete. 

Stałym bywalcem Cyrku był prze 
mysłowiem warszawski Szumski. któ- 
ry również interesował się nieznajo 
mą. ego samego dnia zgłosił się 
do Szumskiego pewien młodzieniec, 

Bogucki (tak brzmiało nazwisko 

- młodzieńca) obrzymał od Szumskie-= 
go polecenie szpiegowania pięknej 
nieznajomej. 


Atleta Grey rano wyszedł na spa-” 


cer. Tknięty przeczuciem zadzwonił 


z miasta do hotelu 1 dowiedział się, 
iż piękna nieznajoma wyznaczyła mu 


spotkanie w kawiarni Europejskiej. 


Stamtąd zaprosiła go do swego miesz 
„kama w AL Ujazdowskich. 
„ Spędzili wspanialy wieczór... . 


specta’ ne. zł. 


1.50 
| Wytawonć: Nowy Czas ` w Katowicach 


——— zn WI AN ZZ O O W A 


"Tak wspaniałych, pełnych upo- 
jenia godzin Grey nie przeżywał 
jeszcze nigdy w swem życiu. 
Wszystkie momenty tej frapującei 
miłosnej przygody pamiętał tylko 
jak przez mgłę, która bielmem znu- 
żenia przesłoniła mu oczy. 

Zasnął. 


Gdy się obudził, w pokoju było 


"ciemno. Tylko przez sztory wpły- 


wało stłumione Światło ulicznej la- 
tarni, 

Grey sięgnął ręką z szerokiego 
francuskiego łoża do małego stolicz 
ka. stojącego obok. Natrafił na gu- 
zik alabastrowej lampy. Nacisnął. 
W półmroku ujrzał leżącą na skra- 
iu łóżka Renę. Spała. Nie przebu- 
dził jej ani ruch Greya, ani światło. 
Teraz dopiero mógł napatrzeć się 
jej dowoli. 

Cud! Zjawisko! Wszystkie te o- 
kreślenia wydały mu się teraz dzi- 
wnie Śmiesznie ubogie. Grey nie 
znał się na malarstwie — ale wyo- 


. brażał sobie. że tak musi wyglądać 


najklasyczniejszy model aktu ko- 
biecego. 

Nie zastanawiał się jak długo błą 
dził przymikniętemi oczami po 
wspaniałej sylwetce Reny. Chciał, 
ażeby trwało to wiecznie. 

Nagle w przedpokoju zadzwonił 
telefon. 

Rena z lekkim okrzykiem prze- 
strachu siadła na łóżku. Po EE 
padła na poduszki. 

= Przestraszyłam: się... — SZep- 
nęła. 

— Kto to może dzwonić? — spy- 
tał Grey, 

— Pewnie ktoś z domu, 

— Z domu?.. — zdziwił się 


| Grey, — a gdzie my jesteśmy? 
Rena tymczasem wstała z łóżka. 
— Nie miałam ci przecież czasu. 

opowiedzieć wszystkiego o sobie—. |- 

rzekła, ZE do telefonu. Zam- 


„rekiamv 60 
P. K 0: Ne. 300.277, 


drobne 15 groszy za „Wyraz. 


"wrócę... 

Przekręciła konakt i wyszła 
z pokoju. a ; 

Słyszał jeszcze jei kroki na 
schodach i trzask „zamykanych 
drzwi na dole. 

Był zły. WAG. że. pozwolił, 


knęła za sobą drzwi. Grey słyszał 
tylko urywane słowa. 

— Dobrze... Tak... Zaraz będę... 

Wróciła, zmieszana i jakby pode- 
merwowana. 

— Matce zrobiło się gorzej... Wzy 
wa mnie do siebie. Nie mówiłam 
ci że mam matkę. Ale nie miesz- 
kamy razem: Nie możemy się Zgo- 
dzić. Trudno mi było znosić nerwy 
chorej kobiety. 

Rena zbierała rozrzucone w nie- 
ładzie części garderoby. Ubierała 
się szybko. Grey wodził za nią 
wzrokiem. 

Widziała jego pełne miłości spoj- 
rzenie i dziękowała długiemi, gorą- 
cemi pocałunkami. 

Po pięciu minutach była gotowa. 
— Odprowadzę cię... — zapro- 
ponował, podrywając się z po- 
ścieli 

Powstrzymała go ruchem ręki. 
= Dziękuję — rzekła, — Nie za 
pominaj. że jutro walczysz... Mu- 
sisz wypocząć... Złapię tu gdzieś 
taksówkę... bądź o mnie spokoj- 
NY... 

Mimo nalegań z jego strony nie 
pozwoliła mu BOdRIEŚZ: się z łóż- 
ka. Ubrała się szybko i po kilku. 
minutach stanęła znowu przy łóż- 
ku gotowa do wyjścia. 

pij... — szepnęła czule, ca- 
tujac go na pożegnanie. — Zaraz 


jei samej wyjść. Przecież to nic. 

Wyciągnął się wygodnie w sze- 
rokiem łóżku. Przymknał oczy 
po chwili zasnał. 
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Bogacki napróżno tego wieczo- * 


ru przygotowywał sie do swego 
pierwszego występu w roli detek 
tywa. Już na godzinę przed otwar 
ciem cyrku przechadzał się przed 
wejściem. przyglądając się pilnie 
wszystkim niewiastom. Napróżno 
również potem szukał w cyrku 
twarzy kobiety, podobnej do tei 
jaką miał na fotografii. 

Loża, którą: wymienił Szumski, 
była pusta. 

— Czyżby mnie „stary“ „nabu- 
jał?.. — myślał amator - detek- 
tyw. Nie widzę żadnej damy w lo 
Ży.. A może to ta?... — pomyślał, 
patrząc na siedzącą z boku młodą 
niewiastę. która mieła w ręku pro 
gram z wielkiego zdenerwowa- 
nia. 

Wyciągnął fotografię. lecz po 
chwili doszedł do przekonania, że 
nie jest to owa dama, którą Szum 
ski miał na myśli. 

y% l 
Na arenie tego wieczoru nie 
działo się nic ciekawego. Po kilku 
„krótkich i przeplatanych humory- 
stycznemi ` incvdentami walkach 
nastąpiły poważniejsze- -zapasy 
miedzy mistrzem Polski Weke- 
rem. a championem. Ukrainy Bo- 
łyszem. który tym razem okazał 
Się zwycięzcą. 
godzinie dwunastej zakończo 
no ostatnią walkę i publiczność. 
opuszczała szeroką -falą gmach 
cyrkowy, rozchodząc się na ulicy 
w różnych kierunkach. 
Była dżdżysta, nieco * chłodna 
noc. Bogacki podniósł kołnierz 
palta i szedł wolnym krokiem uli- 
ca Ordynacką w stronę Nowego 
wiata. 
„Przed nim kroczyło kilku by- 
„walców galerii, Mówili do siebie: 


(D. c. n). 


T p teine 
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Druk. „Prasa Polska S. A.“ 


